









W BYDGOSZCZY BUDUJĄ 
MODEL „WODNIKA* 


W r, w nrze 31 „Planów 

Modelarskich" zamieściliśmy ry¬ 
sunki polskiego okrętu „Wodnik”. 
To właśnie one spowodowały w 
licznych modelarniach budowę 
modelu te bo pięknego okrętu* 

Na zdjęciu Andrzej Skoczylas 
z Bydgoszczy pracuje nad mo¬ 
delem „Wodnika”* 


PODZIĘKOWANIE DLA ZESPOŁU REDAKCYJNEGO 

Z okazji wydania dwusetnego numeru miesięcznika „Modelarz" — 0 lu¬ 
tego br. prezes Zarządu Głównego Gigi Obrony Kraju, gen. bryg* Zbig¬ 
niew Szydłowski, spotkał się z pracownikami zespołu redakcyjnego cza¬ 
sopism modelarskich LOK L w ciepłych słowach podziękował im za 
trud włożony w rozwój czasopisma. Na spotkanie to przybyli także 
niektórzy pracownicy Wojskowych Zakładów Graficznych w Warszawie* 
pracujący na co dzień przy wydawaniu naszego czasopisma* 

Zebrani z okazji małego jubileuszu „Modelarza" otrzymali z rąk pre¬ 
zesa ZG LOK odznaczenia, nagrody i upominki. 


Zygmunt Kowalczyk — kierownik maszyn rotograwiurowych Wojskowych 
Zakładów Graficznych otrzymuje od gen* bryg* Zbigniewa Szydłowskiego 
podziękowanie za coraz lepszy druk naszego miesięcznika „Modelarz" 

Fot. J. Ziółkowski 


Moment dekoracji złotą odznaką „Zasłużonego Działacza LOK" — Ma* 
rlana Rozweoca — redaktora działu okrętowego „Modelarza" 
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Nauczyciel zawodu Mieczysław Grc- 
ber ze Szczecina wraz z grupą uczniów 
wykonał wiele modeli taboru kolejowe¬ 
go oraz oryginalnych rakiet, samolo¬ 
tów, samochodów. 

Na zdjęciu prezentujemy niektóre z 
nich; sześciometrową rakietę, samolo¬ 
cik i mały samochodzik. 


POMYSŁ NAUCZYCIELA 


Pierwszy od lewej lo Henryk Meller z Aeroklubu Pomorskiego* uzdolniony modelarz rakietowy, 
NASZA a zarazem kierownik działu modelarstwa lotniczego w tym regionie Polski* Widzimy go przy za kia- 

OKŁADKA daniu modelu rakiety „Sojuz" na wyrzutnię. 

Pot* B, KcmEeki 
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ZAKŁADAĆ KLUBY 
SYMPATYKÓW MODELARSTWA 


NASZA 

TRYBUNA 


Od Redakcji 


Zyodnie z przyrzeczeniem zlatanym przez łuta arty¬ 
kule „O tu? te miru/ Nasza Trybunę" (11/7li — drukujemy 
poniżej icppoiciedżi dwóch ncazych c£|/telniJcóuj o bar¬ 
dzo interesujących mis jpntwach* związane z dalszym 
rozwojem modelorsł ien tu mis;pm kraju. Niechaj będę 
zachętą dla innych . 


ZACZYNAĆ TRZEBA 
' OD NAJMŁODSZYCH 

Nie zabieram głosu na temat mode¬ 
larstwa w ogolę, Moja znajomość tema- 
tu nie upoważnia mnie do tego. Jednak 
j czytając artykuł „Otwieramy naszą try- 
bunę" w orze 11/71 „Modelarza”, pomyś¬ 
lałem sobie: dobrze się stało, że Re¬ 
dakcja potrzebuje i szuka bliższego kon¬ 
taktu z czytelnikami, że chce rady, po¬ 
mocy, nowych pomysłów. Nic tak, jak 
ścisła więź z czytelni kam i, nie pomaga 
w rozwijanu się pisma i jego zbliżeniu 
do aktualnych potrzeb kierunku jaki 
reprezentuje. 

W miarę czytania mój zapal stygł je¬ 
dnak powoli. Cóż bowiem z tego. że Jes¬ 
teśmy wszyscy przekonani o koniecznoś¬ 
ci zwiększenia nacisku na politechniza¬ 
cję młodzieży, że ruch ten trzeba popie- 
lac, rozwijać i upowszechniać. 2e zda¬ 
jemy sobie sprawę, iż Jedynym sposo¬ 
bem spełnienia tych postulatów jest PO¬ 
PULARYZACJA techniki wśród mło¬ 
dzieży, wśród tej młodzieży, która Jesz¬ 
cze nic połknęła bakcyla techniki, bo 
la, która jest nim już „zarażona’% nigdy 
się od niego nie uwojni. A zaczynać trze¬ 
ba od najmłodszych. Tymczasem cóż my 
tej młodzieży możemy dać? Teoretycznie, 
„Mały Modelarz" miał spełnić to zada¬ 
nie wśród najmłodszych, „Modelarz" 
przeznaczony jest dla średniego pokole¬ 
nia, a „Plany Modelarskie” dla najbar¬ 
dziej zaawansowanych. Teoretycznie, bo 
pomijając już fakt, że „Mały Modelarz" 
wcale nie jest czasopismem dla naj¬ 
młodszych, to przecież rzecz w ilości 
i jakości, I jak mówiło się w ostatnich 
latach o „przejściowych trudnościach” 
z papierem, drukarnią itd,, lak teraz Re¬ 
daktor Naczelny wręcz powiada, ie spra¬ 
wa jest po prostu beznadziejna. 

pytam więc, po co angażować czytel¬ 
ników do współpracy, do więzi, do no¬ 
wych koncepcji, rozwiązań i pomysłów. 
Gdzie oni mają angażować się L pisać, 
skoro, np, w aktualnej sytuacji opóźnień 
w wydawaniu „Modelarza", odpowiedź 
na pylanie przyjdzie po trzech miesią¬ 
cach, a czasem w ogóle Jej nie będzie, bo 
lamy czasopisma są tak szczupłe, że nie 
pomieszczą wszystkich, którzy by chcieli 
i mogli zabrać głos lub dać ciekawy 
materiał, 

A propos, czy na „Modelarza” też po¬ 
trzeba specjalnego gatunku papieru? Czy 
nie można przynajmniej zwiększyć trochę 
objętości czasopisma, skoro nie można 
1. powiększyć nakładu? Przecież nakład wy¬ 
chodzi w ilości śmiesznie malej w sto¬ 
sunku do potrzeb. 

Nie mogę pojąć, że tak potężna orga¬ 
nizacja, jak LOK, nie może sobie dać 
rady z tymi kłopotami, skoro przecież 
działalność modelarska jest Jak najbar- 
* dziej zgodna z postulatami partii w dzie¬ 
dzinie popularyzacji techniki wśród mło¬ 
dzieży. Więc jak to jest: stawia się za¬ 
dania — nie daje się środków? 

Coż więc z tego, że i ja mam swoje 
spojrzenie na działalność wydawniczą 
czasopism modelarskich, że mój punkt 
widzenia potwierdza się w dyskusjach 
wśród kolegów modelarzy. Nie warto 
o tym mówić, bo i tak brak kartonu 
i papieru zniweczy wszystkie dobre 
pomysły. 

Co można więc zrobić w tej skromnej 
rzeczywistości? postuluję: 

— zwiększyć objętość „Modelarza” co 
najmniej do 40 stron. 

— rozszerzyć tematykę jaszcze o inne 
działy, tak aby w każdym numerze było 
miejsce na monografię (z dobrymi ry¬ 
sunkami) samolotu historycznego pol¬ 
skiego, samolotu historycznego obcego 
(z I lub II wojny) oraz samolotu współ¬ 
czesnego. Żeby to był jakiś cykl tema¬ 
tyczny, według którego hobbyści mogli¬ 
by kompletować swoje zbiory, a także 
wykonywać modele, 

— wprowadzić dział informacji (z do¬ 


brymi kolorystycznie ilustracjami) o od¬ 
znakach i godłach lotniczych państw, 
pułków i eskadr, a także odznaczeń in¬ 
dywidualnych malowanych na samolo¬ 
tach wszystkich państw świata (szczegól¬ 
nie polskich)* 

— rozszerzyć dział informacji o litera* 
turze modelarskiej i ogólnoloiniczej 
u nas i zagranicą, 

— niezwykle pożyteczny dział: „Mode¬ 
larz pomaga" rozszerzyć na całą stronę, 
po to, aby ta wzajemna łączność mode¬ 
larzy poprzez redakcję była aktualna, bo 
coż z ogłoszenia, skoro ukazuje się w 
„Modelarzu" z braku miejsca po kilku 
miesiącach, kiedy najczęściej Jest już 
nieaktualne* 

— obecne działy „Modelarza" są dobre 
i ciekawe. Można by zwrócić większą 
uwagę na sposób zamieszczania więk¬ 
szych rysunków, które często są druko¬ 
wane na dwóch „obcych” stronach tak, 
że ich ani wyciąć, ani złożyć nie mo¬ 
żna* No I na złe stylistycznie i technicz¬ 
nie opisy samolotów historycznych 
(szczególnie Avro Lancaster* West land 
Whirlwłnd, Lublin R VIII), To chyba 
nie jest wina autorów. 

Zwrócić większą uwagę na właściwą 
pisownię obcych nazw, bo takie np. za¬ 
miany nazwy „Battle” na Buttle, czy 
napisanie Uhtnlng zamiast „Lightnlng” 
i to w tytułach, to już brzmi nie tylko 
śmiesznie, ale świadczy także coś niecoś 
o staranności korekty. 

Teraz parę słów o „Małym Modela¬ 
rzu”. Czasopisma bardzo potrzebne 
i ciekawe, choć nie dla najmłodszych 
modelarzy. Który dzieciak w wieku 8—iż 
lat ma cierpliwość siedzieć 40—50 godzin 
nad modelem takiego np t okrętu „Santa 
Marła”! To Jest nonsens. Dla nich trze¬ 
ba prostej wycinanki* dającej się wy¬ 
ciąć i skleić w ciągu 2—4 godzin. 
A „Santa Marla” owszem, piękny mo¬ 
del, ale to jest zajęcie dla „starego ko¬ 
nia”* dysponującego czasem, narzędzia¬ 
mi i pewnym zasobem wiedzy z dzie¬ 
dziny rysunku technicznego, geometrii 
przestrzennej i konstrukcji. Nie mówię 
przez to, że „Mały Modelarz" nie jest 
potrzebny. Wręcz przeciwnie! Ale po¬ 
wtarzam, że w dalszym ciągu nie marny 
podstawowego periodyku modelarskiego 
dla najmłodszych. 

Dlaczego „Mały Modelarz" nie jesr 
usystematyzowany w jakieś cykle histo¬ 
ryczne czy tematyczne, które by po¬ 
zwoliły modelarzom przy tej nędznej 
ilości 12 modeli rocznie jakoś grupować 
zbiory? Zęby ten modelarz wiedział na 
pewno, że na przestrzeni roku otrzyma 
5—6 modeli samolotów, a w tym: 1 pol¬ 
ski samolot sportowy (lub szybowiec), 
I polski samolot bojowy, 1 samolot obcy 
historyczny sprzed wojny, 1 z drugiej 
wojny i 1 współczesny. To jest taki 
cykl. Czy to jest niemożliwe? 

Piszę celowo: samoloty polskie, bo czy 
nasze bogate tradycje lotnicze nie zobo¬ 
wiązują redakcji do tego, aby naszą 
młodzież zapoznać z tą tradycją i byc 
z niej dumnym? Nie mamy się czego 
wstydzić, A w ubiegłym roku np, wy¬ 
dano w „MM” w ogóle tyłki) trzy mo¬ 
dele samolotów i żadnego polskiego. 

Czyżby autorzy znakomitych opraco¬ 
wań kartonowych* jak pp. Kuszka, Wa- 
siak czy Osterczuk nie chcieli brać „na 
warsztat” polskich samolotów? 

Żeby już kończyć: uważam, że „Mały 
Modelarz" jest za bardzo pisany, a za 
mało rysowany. Należy do minimum 
ograniczyć tekst na korzyść rysunków 
montażowych. Tekst ograniczyć do krót¬ 
kiego wprowadzenia historycznego da¬ 
nego modelu i danych technicznych 
oraz najkonieczniejszych uwag. 

Wygospodarowane w ten sposób stro¬ 
ny można wykorzystać na wydrukowa¬ 
nie planów drugiego modelu na PA¬ 
PIERZE! Można dodać do numeru te 
dwie szpalty papieru więcej i podwyż¬ 
szyć cenę egzemplarza do 5 zł. Starczy 
aż nadto, 

Z pntenżrrnfeni 
W IKS LA W BĄCZKOWSKI 
Warszawo 


Zachęcony artykułem „Otwieramy 
naszą trybunę” zamieszczonym w nr ze 
11/1971, chcę podzielić się z Redakcją 
swoimi uwagami i przy okazji zgłosić 
kilka propozycji. 

Najpierw o sobie. Mam 35 lal* Jestem 
technikiem mechanikiem i pracuję w 
Kopalni Węgla Brunatnego „Konin”. 
Modelarstwem Interesuję się od dzieciń¬ 
stwa. Należę do tej grupy majsterko¬ 
wiczów, którzy tworzą dla samej przy¬ 
jemności tworzenia. Nie mam ambicji 
startowania w zawodach czy konkur¬ 
sach* Moje zainteresowanie modelar¬ 
stwem traktuję Jako przeciwdziałanie 
wszelkim kłopotom życiowym i zawodo¬ 
wym. Modelarstwo to nie tylko moja 
ucieczka przed codziennością, to także 
stałe ćwiczenie cierpliwości i wytrzy¬ 
małości. Jestem Waszym czytelnikiem 
od kilkunastu lat. Nie Jestem Jednakże 
czytelnikiem stałym. Wszystkiemu wi¬ 
nien bowiem zbyt mały nakład „Mo¬ 
delarza”, 

Moje propozycje, które chcę złożyć* 
są poparte wieloletnią obserwacją w 
tzw. terenie. Zainteresowanie modelar¬ 
stwem jest olbrzymie. Jednak rozwój 
modelarstwa przez duże „M” hamują 
takie przeszkody. Jak brak modelarni 
i brak materiałów. 

Jeśli chodzi o pierwszą trudność* to 
częściowo zlikwidować by ją można 
przez zakładanie klubów sympatyków 
modelarstwa. Polegać to może na tym* 
że każdy z zainteresowanych zajmuje 
się modelarstwem we własnym domu, 
spotyka się natomiast w określonym 
czasie i miejscu z innymi* z którymi 
może wymieniać doświadczenia i mate¬ 
riały oraz, co najbardziej istotne* plany 
modelarskie. Na pewno w każdym, na¬ 
wet najmniejszym miasteczku znajdzie 
się co najmniej dwóch zapaleńców* któ¬ 
rzy będąc modelarzami nile wiedzą na¬ 
wzajem o sobie. „Skrzyknięcie się” 
bractwa ułatwiło by im pracę. 

Powiatowe domy kultury organizują 
różne wystawy czy konkursy sztuki lu¬ 
dowej, malarstwa, rzeźby itp. Natomiast 
wcale się nie słyszy o wystawie modeli. 
Szkoda. Może dzieje się to między in¬ 
nymi dlatego, że nikt nie wie ile ludzi 
w danym regionie para się modelar¬ 
stwem, Dom kultury czy świetlica mo¬ 
głaby być miejscem spotkań wszystkich 
majsterkowiczów. Z braku miejsc i pie¬ 
niędzy na modelarnie spotkania są ko¬ 
niecznym czynnikiem rozwoju młodych 
kadr. 

Drugą istotną sprawą, może nawel 
ważniejszą od poprzedniej, jest koniecz¬ 
ność założenia centralnego sklepu wy¬ 
syłkowego podstawowych materiałów 
modela rskich. 

Nie wiem, czy Redakcja zdaje sobie 
sprawę, że w małych miasteczkach nie 
można czasami dostać piłeczek włosieńi- 
cowych, a co dopiero mówić o takim 
Luksusie, jak wiertła poniżej 2 mm, 
sklejki, balsy* blachy itp. Konia z rzę¬ 
dem temu, kto w większości małych 
miast dostanie kółka do modeli kolejo- 
wych czy drogowych, szkło organiczne, 
silnŁezki i kółka zębate. 

Proszę mi wierzyć, że młodzież nieje¬ 
dnokrotnie rezygnuje z budowy modeli 
ze względu na brak odpowiednich ma¬ 
teriałów. Sklep* o którym piszę, mógłby 
działać na tej samej zasadzie jak Dom 
Wysyłkowy w Lodzi, a może ten sam 
Dom poszerzy asortyment o materiały 
modelarskie? 

Dalsze moje propozycje dotyczą sa¬ 
mego „Modelarza". Proponuję rozsze¬ 
rzyć lemat modelarski o takie urządze¬ 
nia i budowle. Jak: lokoirmbile, stare 
młockarnie, mioty parowe, zabytkowe 
mosty, latarnie morskie, żurawie porto¬ 
we itp. To, że model Garnku Królew¬ 
skiego w warszawie cieszy się wielką 
popularnością, świadczy o tym, że takim 
samym zainteresowaniem cieszyłyby się 
modele ratuszów Zamościa czy Pozna¬ 
nia. zamku w Krasiczynie czy Malborku. 

Kończąc swojo wynurzenia składam 
Redakcji serdeczne podziękowania za 
miesięcznik najmilszy ze wszystkich pc* 
riodyków i życzę ciekawych planów 
I artykułów. 

ZYGMUNT KOWALCZYKJEWfCZ 
Konin 


MODELARZ 




MODELARZ 


ł 


4 






































































































































FRANCUSKA 

RAKIETA 

BADAWCZA 

„MONIKA” 

W pierwsi ej połowie lat 
pięćdziesiątych w iwłą~ 
xko ze zbliżającym się 
Międzynarodowym Ko¬ 
kiem Geofizycznym po- 
wstała "konieczność bu- 
dowy we Francji (opróez 
istniejącej od 1951 roku 
rakiety Weroniki) pro¬ 
stej rakiety do sondażu 
atmosfery ci nero. Na¬ 
czelnym założeniem bu¬ 
dowy rakiety była mo¬ 
żliwość składania po¬ 
szczególnych elementów 
kadłuba w dowolną kon- 
strukoję, dlatego miała 
ona cztery wersje i sie¬ 
dem odmian. Budowa 
rakiety oraz jej użytko¬ 
wanie odbywało się w 
ramach programu ATEF. 
Ogółem zbudowano 50 
rakiet typu M ONI CA. 


Każdy stopień rakiety był wykonywany oddzielnie. Haki eta 
miała trzy stopnie czynne (napędowe) napędzane stałym materia* 
tem pędnym oraz osobny stopień z aparaturą naukową. Przy ■ po¬ 
mocy spadochronu odzyskiwano głowice rakiety z aparaturą na u* 
kową. Aparatura składała się między innymi z akbelerometru, 
ant rot do oraz aparatury telemetrycznej, przy pomocy której sier¬ 
dzono lot rakiety i przesyłano dane pomiarowe. Trzeci stopień 
z głowicą oddzielał się na wysokości 11—^J km T w zależności od 
wersji. Na zdjęciu i rysunkach przedstawiona Jest wersja pierw¬ 
sze rakiety — MONICA I. inne wersje są przeważnie dłuższe. 
Dane techniczne: długość całkowita — 3 P «<>s m; średnica kadłuba 
pierwszego stopnia — 0,1 A m; średnica kadłuba drugiego stop¬ 
nia — kia m; średnica kadłuba trzeciego stopnia — DJ3 m; roz¬ 
piętość stateczników pierwszego stopnia — (1,53 m; rozpiętość sta¬ 
teczników drugiego stopnia — ii.:t7 m k rozpiętość stateczników 
trzeciego stopnia — 11,35 m: ciężar całkowity — 7e kG; zasięg — 
36,6 km. 

Budowa modelu; model można wykonać w wersji jedno-, dwu- 
lub trzystopniowej. Konstruując kadłub należy zwrócić szczególną 
uwagę na linie podziału poszczególnych członów, które widoczne 
w oryginale, muszą być również widoczne w modelu. 

Kadłub najlepiej wykonać z wielu odcinków walcowych, połą- 
« czonych następnie w odpowiednią całość. Głowica zakończoną jest 
ostrym grotem, który można wykonać ze stali, aluminium łub 
tworzywa sztucznego. Grot należy zabezpieczyć kulką z przezro¬ 
czystego tworzywa (pleksi), która ochroni go przed uszkodzeniem 
w czasie startu i lotu modelu. Przezroczysta kulka zabezpieczająca 
nie wpływa na ocenę wykonania modelu. Wszystkie stateczniki 
mają ostre krawędzie natarcia, a podstawa każdego z nich ma 
t widoczne pogrubienie zarysu. Wymiary stateczników' wraz z od¬ 
powiednimi przekrojami zostały podane na rysunku. Każde dwa 
przeciwległe stateczniki pomalowane są identycznie. 

Tył kadłuba składa się z dwóch stożków ściętych połączonych 
mniejszymi podstawami. Ze względu na skump] i kowany kształt 
podstawy większego stożka, a także na występujące wyraźne nl- 
ly (12 sztuk), część tę należy wykonać z drewna. Można jedno¬ 
cześnie wykonać gniazdo silnika pierwszego stopnia. 

Rakietą malowana jest dwoma kolorami: ciemnoczerwonym i 
białym, Oba kołory są matowe. Malowanie pasami podłużnymi 
nie pokrywa się z wymiarami poszczególnych stopni. Wymiary 
malowania są podane na odpowiednich rozwinięciach kadłuba. 
Wymiary kolejnych stopni kadłuba są wyraźnie I osobno zazna¬ 
czone, Korpusy kadłuba modelu najlepiej wykonać z kartonu. 
Wszystkie stateczniki należy wykonać z balsy lub miękkiego 
drewna. Powinny być one przyklejone na styk do kadłuba. 

Głowica wykonana z farę W na pozwoli na pewne zamocowanie 
grota. Połączenia między stopniowe wykonane % drewna lub z 
kartonu, są wystarczająco trwałe pod warunkiem, że wcisk mię¬ 
dzy kadłubem a łącznikiem nie przekroczy wcisku silnika lub 
jego obsady w kadłubie rakiety* Model jest prosty, toteż o jego 
wykonanie mogą pokusić się nawet początkujący modelarze* Oczy¬ 
wiście, będą tn modele Jednostopniowe. ponieważ kadłub jest 
bardzo długi, prawdopodobnie trzeba będzie rakietę wyważać 
przez odpowiednie obciążenie głowicy. 

KEZYSZTOP RUKUSZEWICZ 
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„MODELARZ” 

podpatrzył 


W tej rubryce zamieszczamy drobne usprawnienia i dowcipne pompstg techniczne Z za- 
Kresu modelarstwa lotniczego, pochodzące z literatury zagranicznej lub podpatrzone u na* 
szpch modelarzy. Krótka treść i przejrzysty rysunek —* oto cechy charakterystyczne nofct- 
teh niniejszej kolumny, Naszych Czylelnikdu) serdecznie zapraszamy da lośjjOipracy; za¬ 
mieszczone pozycje honorujemy wg stawek redakcyjnych . 



* PRZYRZĄDY 
POKŁADOWE 


W MAKIETACH 
LATAJĄCYCH 


Tarczę przyrządów wykonujemy 
metodą fotografowania. Ponieważ 
rysunki przyrządów łatwiej przygo¬ 
tować jako negatyw (czarne napisy, 
białe tarcze), dlatego zdjęcie wyko¬ 
nujemy bezpośrednio na twardym, 
błyszczącym, czarno-białym papierze 
fotograficznym, z pominięciem fil¬ 
mu, uzyskując pozytyw przyrządu 
(białe napisy, czarne tarcze). W tym 
celu w ciemni przycinamy paski pa¬ 
pieru o szerokości odpowiadającej 
szerokości filmu bez perforacji i ła¬ 
dujemy aparat jednym kawałkiem 
papieru. Przed tym na matówce 
ustalamy odległość aparatu od ry¬ 
sunku przyrządów, by uzyskać po¬ 
trzebną wielkość zdjęcia fotografo¬ 


wanego przyrządu. Po sfotografo¬ 
waniu papier wywołujemy. 

Oczywiście, rysunek przyrządów, cho¬ 
ciaż wykonany w negatywie, musi być 
narysowany w odbiciu lustrzanym, gdyż 
pomijając film uzyskalibyśmy na pa¬ 
pierze fotograficznym obraz odwrócony. 

Metoda fotografowania bezpośrednio 
na papierze fotograficznym ma tę za¬ 
letę, że daje najprostszą możliwość uzy¬ 
skania zdjęcia, a pomijając pośrednictwo 
filmu podnosi jego ostrość. 

Następnie na prętach odpowiadających 
średnicą wykonywanym przyrządom na¬ 
wijamy cienki drut nawojowy, który 
po zdjęciu z prętów tniemy nożyczkami, 
uzyskując, po dogięclu końcówek krążki. 

Krążki malujemy czarną farbą. Po 
wyschnięciu kładziemy je na zdjęciu 
przyrządu, starannie dociskamy i smaru¬ 
jemy dookoła klejem szybko schnącym. 
Jeżeli ma to być przyrząd wmontowa¬ 
ny w tablicę od wewnątrz, widoczny 
z kabiny jako okrągły, należy ostrym 
nożem obciąć papier przy krążku, a po¬ 
zostałe nierówności oszlifować drobnym 
papierem ściernym i ponownie poma¬ 
lować obwód, gdyż farba z krążka pod¬ 
czas szlifowania ulegnie starciu. 


Tak wykonany przyrząd przyklejamy 
w odpowiednim miejscu do tablicy, w 
której od wewnątrz przed pomalowa¬ 
niem dookoła przyrządu wytłaczamy 
rysakiem cztery wgłębienia, imitując od 
zewnątrz śruby przytwierdzające przy¬ 
rząd do tablicy. 

Są też przyrządy przykręcane do 
tablicy od zewnątrz. Mają one wów¬ 
czas kwadratowy kołnierz, W takich 
przyrządach po przyklejeniu poma¬ 
lowanego krążka do zdjęcia przy¬ 
rządu obcinamy papier nie przy 
krążku, a w kwadrat. Zaokrąglamy 
narożniki kołnierza, od wewnątrz 
w narożnikach wytłaczamy imitację 
śrub i uzupełniamy malowanie. 

Kolejność wykonania przyrządu 
7 . kołnierzem ilustruje rysunek. 

Starannie wykonane przyrządy 
podnoszą znacznie wewnętrzny wy¬ 
gląd kabiny. 

JAN OUWKOWSKl 
Poznań 


I. Krążek przed Pogięciem. 2. Krążek po dogięciu I pomalowaniu. 3 . Pomalowany 
krążek przyklejony do jednego z 4 przyrządów sfotografowanych na papierze fo¬ 
tograficznym, i. Przyrząd odcięty od zdjęcia przyrządów % wytłoczoną imitacją 
śrub. 






bonowego pasażera pa wojnie, który 
przyleciał w tym dniu z Paryża da War* 
sza wy. Szczególne nasilenie ruchu na¬ 
stąpiło na liniach Europy Zachodniej, 
co pozwoliło na uzyskanie nadwyżek de¬ 
wizowych w wysokości 5 343 000 dolarów. 
Warto przy tym dodać, że uzysk dolara 
przez LOT jest 2,5 raza tańszy niż na¬ 
szego handlu zagranicznego. 

W 1972 roku zostaną W zasadzie wy¬ 
cofane z ruchu wszystkie Samoloty IL-U, 
które będą zastąpione przez nowsze i po* 
je mniejsze AN-24 i IL-IS. W związku 
z wycofaniem 1Ł-14 można się spodzie¬ 
wać, że wiele z nich wykorzysta sic na 
pomieszczenia kawiarń, klubów' młodzie¬ 
żowych, a może nawet... modelarni lot¬ 
niczych, 

Stan ewidencyjny samolotów LOT-u 
w 1972 r. przedstawia się następująco: 

— 13 samolotów turbośmigłowych AN-24 

% » >’ iŁ-ii 

■— 5 samolotów odrzutowych TU-134 

— Z samoloty odrzutowe IL-6Ż 

Poza tym pertraktuje się w sprawie za¬ 
kupu maszyn średniego zasięgu typu 
Tu-tM, 

Na zakończenie ciekawostka z zakre¬ 
su kosztów' eksploatacyjnych nowo¬ 
czesnych samolotów. Otóż wg oświad¬ 
czenia złożonego na wspomnianej konfe¬ 
rencji godzina lotu samolotu A N - 2 4 kosz* 
tuje M tys, zł, a samolotu lf*-lt 
32 tyt, zł, 

JM. 
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NOWY NABYTEK PLL LOT 


t Z okazji zakupu nowych samolotów 
IŁ-S2 Dyrekcja Polskich Unii Lotniczych 
LOT urządziła w dniu Ż2 stycznia 1973 r, 
konferencję prasową poświęconą dorob¬ 
kowi I zamierzeniom LOT-U na najbliż¬ 
szą przyszłość, Z obszernej informacji 
oraz dyskusji wybraliśmy tylko frag- 
# men ty, dotyczące głównie spraw tech¬ 
nicznych, które naszym zdaniem powin¬ 
ny zainteresować ogół modelarzy. Referu¬ 
jemy je w r wielkim skrócie. 

Pierwszy samolot IL-Gż, którego zdję¬ 
cie przedstawiamy niżej, wchodzi do 
eksploatacji w kwietniu 1972 r. t a dru¬ 
gi w połowie roku. Zakup trzeciej ma¬ 


szyny tego typu przewidziany jest w 
1973 r,, tj. po zebraniu doświadczeń tech¬ 
nicznych, eksploatacyjnych i ekonomicz¬ 
nych. 

Długość linii LOT-u na koniec 197| r. 
wyniosła 39 Wt. 1 ! km. W najbliższym cza¬ 
sie obok zwiększenia liczby lotów prze¬ 
widuje się uruchomienie dwóch nowych 
linii do Hiszpanii i NRF. 

W ciągu 1971 r, LOT przewiózł 1 083 300 
pasażerów, przekraczając po raz pierw¬ 
szy w swej 42-1 et niej historii liczbę mi¬ 
liona odprawionych pasażerów. Zbiegło 
się to % jubileuszem przewiezienia przez 
LOT w dniu 3 listopada 1971 r. ośmiomi- 
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REKORDOWY SILNIK I MODEL NA UWIĘZI 


Modelami prędkość i owy mi na uwięzi 
ustala się rekordy w czterech katego¬ 
riach oznaczonych w rejestrze FAl nu¬ 
merami: 

nr 27 — kategoria I z silnikiem tłoko¬ 
wym o pojemności do 2,5 cm 3 , 
nr 2 H — kategoria ii z silnikiem tłoko¬ 
wym o pojemności od 2,5—5 cm 1 , 
nr 2# — kategoria Uf z silnikiem tłoko¬ 
wym o pojemności od 5—10 cm 1 , 
nr 30 — kategoria z silnikiem odrzuto¬ 
wym. 

Ze s ta wie n k 1 por ówi ui w eze r e k o i dów 
światowych z krajowymi wygląda raczej 
skromnie. Dla porównania podajemy po¬ 
niżej najlepsze wyniki; 

Światowe kek ordy modeli pręd¬ 
kich NA UWIĘZI — KLASA F2A. 
Kategoria I a silnikiem tłokowym do 
2.5 cm'. 

Model T, Mc Donalda i B, Lauderdale — 
USA - 4 maja J9fi ;i roku — 273,66 km/h. 
Kategoria U z silnikiem tłokowym od 
Ę5—5 cm*. 

Model r. Mc Donalda — USA — 15 lis- 
s to pa da 1062 roku — km/h. 

Kategoria III z silnikiem tłokowym od 
5—i q cmL 

Model Anatola Kużniecnwa — ZSRR — 
30 września 1082 roku — 316 km/h. 
Kategoria z silnikiem odrzutowym, 

Model E, danina — Wiochy — 26 kwiet¬ 
nia UNS4 roku — 327 krn/h, 
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KRAJOWE REKORDY MODELI PKĘD- 
KOSCJOWYCH NA UWIĘZI — klasa F2A 

Kategoria i z silnikiem tłokowym do 

2.5 cm 1 . 

Model Andrzeja Rachwala — Sosno¬ 
wiec — 24 maia 1066 roku — 218 km/h. 
Kategoria II % silnikiem tłokowym od 

2.5—3 cm 1 . 

Model Henryka Bazy le wieża — Kra¬ 
ków — 28 iipea 1955 roku — 178,2 km/h. 
Kategoria m r. silnikiem tłokowym od 
5— JU cm*. 

Model Andrzeja Bach wata — Szczecin — 
28 lipca 1959 roku — 192,5 km/h. 

Kategoria z silnikiem odrzutowym. 

Model Stanisława Skotnlcznego *— War¬ 
szawa — 10 września LASS roku — 

102.51 km/h. 

,Tak widać, osiągnięcia krajowe, poza 
ewentualnie rekordem w kategorii 1, 
odbiegają znacznie od wyników najlep¬ 
szych na święcie. Taki stan rzeczy na¬ 
leży raczej tłumaczyć brakiem zainte¬ 
resowania naszych modelarzy ustalaniem 
rekordów prędkości, aniżeli niskim po¬ 
ziomem polskiego modelarstwa. Rekordy 
krajowe były ustanawiane przeważnie 
bardzo dawno, przeszło m lat temu, 
i wydaje się, że stać obecnie naszych 
modelarzy na ich poprawienia. 

Modelarzy zajmujących się tą ciekawą 
L zarazem trudną dziedziną modelarstwa 
lotniczego zainteresuje no pewno rekor¬ 
dowy model i silnik znanego zawodnika 
radzieckiego z Leningradu, mistrza spor¬ 
tu. Anatola Kużniecnwa. Plan modelu 


oraz tekst opracowano na podstawie cza¬ 
sopisma „Junyj Modelist Konstruktor 1 '. 

Na listę światowych rekordów Anatol 
Kużrtlecow wpisał się 30 września 1962 
roku wspaniałym osiągnięciem — ujwsku- 
jąc absolutny rekord szybknsd lotu mo¬ 
delu na uwięzi z silnikiem tłokowym 
o pojemności skokowej 10 cm 3 . Model 
osiągnął wynik 3i« km/h. a. Kuśntecow 
zaprojektował oraz wykonał model i sil¬ 
nik przed mistrzostwami Świata w Ki¬ 
jowie w roku 1962. na których uzyskał 
wynik 28® km/h. Ambitny modela rz-kon* 
struktor postawił sobie * za cel pobicie 
absolutnego rekordu szybkości, wyno¬ 
szącego wówczas 301 km/h, należącego i!* 
do iwana Iwa unikowa. Po licznych 
udoskonaleniach modelu, w którym 
konstruktor zastosował sterowanie jedną 
linką, co zmniejszyło opór w locie, po 
doborze lepszego śmigła, polepa eniu 
pracy silnika oraz po licznych próbach 
i treningach A. Kuźniecow zdecydował * 
się na ustalenie nowego rekordu. Próba 
ta całkowicie powiodła się, A, Kużnie- 
cow uzyskaj świetny wynik, który wy- 
no&J dokładnie 316,812 km/h i był lepszy 
od rekordu Iwana lwa unikowa o przesz¬ 
ło 13 km/h. Jak zaznacza sam rekor¬ 
dzista, osiągnięcie swoje poświęcił 45 
rocznicy Rewolucji Pa idzie mikowej. Tak 
dużą prędkość uzyskał dzięki doskona¬ 
łemu silnikowi „Leningrad" z zapłonem 
żarowym o pojemności skokowej 
9,8 cm- 1 . Silnik został zaprojektowany 

i wykonany w roku 1058, a pięcioletni 
okres poprzedzający ustanowienie rekor¬ 
du poświęcony był na modernizowanie 
i ulepszanie go. 

Silnik ..Leningrad*’ posiada zasilanie 
tarczą obrotową — dyskiem umieszczo¬ 
nym w tylnej części kar ter u, Wal osa¬ 
dzony jest na dwóch łożyskach kulko¬ 
wych, znacznie od siebie oddalonych. 
Tłok zaopatrzony jest w dwa pierście¬ 
nie, Karier wraz z cylindrem odlany , 
jest ze stopu sil u min i o we go. Tuleja cy¬ 
lindra wytoczona jest ze stali. Głowica - 
podobnie jak karier odlana jest ze sto¬ 
pu slluminiowego i mocowana do cylin¬ 
dra śrubami, Mnc silnika „Lenin grad" 
wynosi 1,7 y- 1 t B KM przy 21--22 tys. 
obr,/min. Ciężar całkowity silnika wy- j 
nosi 340 G, 

Rekordowy model zasadniczo nie od¬ 
biega konstrukcją od przeciętnych te¬ 
go typu modeli prądkościowych. Loże 
silnika odlane jest z durakimlnhim. 

W skrzydle zastosowano profil NACA — 
23012, Statecznik poziomy posiada profil j 
rmśny. Ster wysokości umieszczony jest 
na prawej stronie statecznika. Model 
startuje % czterokołowego wózka starto¬ 
wego. Spód modelu zaopatrzony jest 
w stalową płozę służącą do lądowania. 
Śmigło ma średnicę 20(> mm. Powierzch¬ 
nia skrzydła wynosi 5,83 dcm% a po¬ 
wierzchnia statecznika poziomego — 
2,39 dcm-. Całkowity ciężar modelu wy¬ 
nosi 630 G. Obciążenie skrzydła 
108 g/d cm*. Zbiornik ciśnieniowy ma 
pojemność 60 cm\ 

OpracowtU PAWEŁ WŁODA R CZ YK 
Tłumaczyła MARIA WI&R ICKA 
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ŚMIGŁA 


Z TWORZYW 


SZTUCZNYCH 


NA NOŚNIKU 


Z WŁÓKNA 


SZKLANEGO 


Jednym 7, najważniejszych ele¬ 
mentów modelu latającego jest do¬ 
brze wykonane śmigło. Tradycyjny 
materiał, z którego sit? je wykonuje 
— drewno — jest coraz częściej wy¬ 
pierany przez tworzywa sztuczne, 

Śmigla z tworzyw sztucznych na 
nośniku z włókna szklanego mają 
znacznie większą wytrzymałość. Ze 
względu na wykonanie w jednej 
formie mają niezmienną charaktery¬ 
stykę, nie nasiąkają paliwom oraz 
wykazują wiele innych zalet. 

Przygotowanie jednej formy we¬ 
dług opisu umożliwia wykonanie 
około 250 śmigieł bez zmiany ich 
wymiarów. 

1) WYKONANIE ŚMIGŁA — WZORCA 

Przystępując do wykonania serii śmi¬ 
gieł, należy przygotować śmigło wzor¬ 
cowe. Wykonujemy je według danych 
geo m et ry c z n y c h. którymi d y s pon ujemy, 
posługując się szablonami z blachy 
o grubości około 0,4 mm. 

Śmigło-wzorzec należy wykonać bar¬ 
dzo dokładnie z twardego drewna, np. 
grabu lub buku. Gotowe śmigło kilka¬ 
krotnie pokrywamy chemolakiem i po¬ 
lerujemy 

Następnie należy sprawdzić grubość 
łopatek, profil i kąty na poszczególnych 
pjzekrojaeh (co 10 mmi Śmigla oraz do¬ 
kładność wykonania piasty i otworu 
na oś śmigła. 

2) FORMA ŚMIGŁA 
a) Materiały 

wykonanie formy rozpoczynamy od 
przygotowania dwóch klocków oraz 
dwóch nakładek. Klocki, których wiel¬ 
kość zależy od długości (średnicy! śmi* 
gta i rzutu łopatek na płaszczyznę, wy¬ 
konujemy z twardego drewna, najlepiej 
z prasowanego, wg tabeli nr 1, Nakładki 
wykonujemy ze sklejki lub deski wg 
tabeli nr 2, zwracając uwagę na dokład¬ 
ność przylegania do połączonych kloc¬ 
ków. 

Do skręcenia ze sobą dwóch klocków 
potrzebne są dwa sworznie 0 5 mrn r 
dwustronnie nagwintowane na długości 
około 15 mm. o następujących długo¬ 
ściach dla poszczególnych klocków' śmi¬ 
głowych: 

LF I — długość sworznia 82 mm 

LP I - , t tJ 92 mm 

LF 3 — ,, niż mm 

UF 4 — ,, l«2 mm 

Należy przygotować również po 14 
sztuk podkładek i nakrętek, najlepiej 
motylkowych. Pozostałe po skręceniu 
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ze sobą klocków nagwintowane końce 
sworzni służą do przykręcenia na klocki 
nakładek. Powinny one mieć długość 
równą wysokości klocków dwie gru¬ 
bości nakładek \2 mm, a średnicę 
5 mm. Wyjątek stanowi sworzeń środ¬ 
kowy, którego średnica muM być równa 
średnicy otworu w śmigle, 

b) Wykonanie formy 

Wykonanie formy rozpoczynamy od 
bardzo dokładnego dopasowania klocków 
(np, dwa klocki L.P l zestawione wyso¬ 
kością wzdłuż), nawiercenia w nich 
otworów o średnicy 5,2 mm i skręcenia 
sworzniami dwustronnie gwintowanymi. 
Następnie na środku połączonych kloc¬ 
ków nawiercamy otwór na oś śmigła, 
wkładamy sworzeń* na który nakładamy 


wycięty z blachy 0*4 ram szablon gór¬ 
nego rzutu śmigła i rysujemy na kloc¬ 
kach z obu stron. 

Po rozmontowaniu klocków wybieramy 
z nich cały materiał ograniczony obry¬ 
sem dopasowując do wycięcia śrnigło- 
wzorzec. śmigło włożone do gotowego 
wycięcia powinno dokładnie przylegać 
krawędziami i bokiem piasty do ścian. 
Należy zwrócić szczególną uwagę u a 
centralne położenie sworznia środkowe¬ 
go. 

Z kolei przystępujemy do wykonania 
podstawowej części formy, a miano¬ 
wicie, negatywu dolnej i górnej części 
śmigła. 

Oba klocki nasycamy bardzo starannie 
rozdzielaczem aż do momentu, gdy dre¬ 
wno — boki wewnętrzne wykroju oraz 
powierzchnia dolna i górna ‘ klocków — 
przestanie wchłaniać rozdzielacz* któ¬ 
rym może być bezbarwna pasta do po- 
dlogi. Resztki pasty należy zetrzeć bar¬ 
dzo starannie szorstką szmatką. 

Po wykonaniu tych czynności skręca¬ 
my oba klocki i mocujemy do nich dol¬ 
ną nakładkę. Następnie wkładamy swo- 
rżeń środkowy posmarowany również 
rozdzielaczem 1 wlewamy do formy ży¬ 
wicę zmieszaną z utwardzaczem, Żywica 
powinna wypełnić zagłębienie do" wy¬ 
sokości około 2/S od deseczki nakładko¬ 
wej dolnej. Do żywicy można dodać oko¬ 
ło 3©3, cementu portiand 25ti albo porl- 
łand 350, Forma w czasie wlewania ży- 
wicy musi być ułożona poziomo. 

Na sworzeń środkowy wkładamy wzo¬ 
rzec śmigła, również posmarowany roz¬ 
dzielaczem, i Śmigło powoli zsuwamy 
w wycięcia dociskając je aż do momen¬ 
tu zetknięcia się całej dolnej powierz¬ 
chni z żywicą. O całkowitym wypeł¬ 
nieniu dolnej, negatywowej części for¬ 
my informuje ukazanie się żywicy na 
brzegach otworu — na krawędziach 
śmi g ła -wzo rea, 

Po całkowitym utwardzeniu stę żywicy 
(czas trwania tego procesu zależny od 
jej gatunku) rozkręcamy formę. 


Żywica powinna tworzyć idęalnii 'Mi¬ 
ki negatyw dolnej strony śmigła mocno 
sklejony z dolną płytą nakładkową. 
Czynność odłączenia śmigła należy wy¬ 
konać szczególnie ostrożnie, ponieważ 
ewentualne zacieki żywicy na górnej 
powierzchni wzorca mogą przyczynić się 
do jego uszkodzenia. Należy więc po 
rozebraniu formy oplłować delikatnie 
zacieki. rde naruszając powierzchni Śmi¬ 
gi a, po czym podważając ostrożnie obie 
końcówki 1 piastę zdjąć śmigło z dol¬ 
nego negatywu (z dolnej części formy). 

Następnie smarujemy rozdzielaczem 
negatyw z przyklejoną nakładką dolną 
oraz śmigło. Śmigło umieszczamy na 
sworzniu centralnym i opuszczamy je 
do wycięcia skręconych klocków. Na 
negatyw z przodu wkładamy wszystkie 
sworznie łączące nakładki i wypełnia¬ 


my mieszanką cementu i żywicy (lub 
żywica bez cementu) górę wycięcia wle¬ 
wając tyle, aby tworzyła menisk wy¬ 
pukły. 

Przy wlewaniu żywicy należy każdo¬ 
razowo koniecznie usuwać małe pęche¬ 
rzyki powietrza zbierające się na po¬ 
wierzchni. 

Po w-laniu żywicy nakładamy na swo¬ 
rznie górną deseczkę (nakładkę) i skrę¬ 
camy aż do momentu ukazania się ży¬ 
wicy pomiędzy nią a klockami central¬ 
nymi. 

Formę pozostawiamy do czasu utwar¬ 
dzenia się żywicy. Po utwardzeniu roz¬ 
bieramy ją. przy czym górny odlew 
negatywu musi być trwale złączony z 
nakładką górną. Oddzielenie śmigła 
przebiega w identyczny sposób jak po¬ 
przednio. 

Forma dokładnie wykonana powinna 
mieć styki krawędzi negatywów ściśle 
przylegające do siebie. Jedynie w cen¬ 
tralnej części może być przy niektó¬ 
rych kształtach śmigieł (przesunięte kra¬ 
wędzie natarcia względem osi Śmigla) 
obustronny otwór. 

WYKONANIE ŚMIGIEŁ Z TWORZYW 
SZTUCZNYCH 

Śmigło możemy wykonywać z nastę¬ 
pujących żywic: 
a) żywice epoksydowe: 

— EFID1AN 53 

— EP101AN 51 

Epidian 53 jest styrenowym roztwo¬ 
rem Epicilaniu 5* t> małej lepkości, u- 
twardzanym na zimno. Postacią handlo¬ 
wą jest klarowna, lepka ciecz o za¬ 
barwieniu od koloru żółtego do ciem¬ 
nobrązowego, Utwardzenie następuje 
przez wymieszanie 100 części Wagowych 
żywicy % 10,5 częściami wagowymi u- 

twa rdz a 21 (trójetylenoczteroaminy). 

E pi dian 51 jest ftalanodwubu tyłowym 
roztworem Epidlanu % o danych takich 
jak Epidian 53. Utwardzenie następuje 
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ostatnią ułożyć paski tkaniny, co smacz¬ 
nie wzmocni śmigi o. 

Ilość żywicy nie powinna przekraczać 
30—38 proc. ogólnej masy śmigła, resztę 
— około 70 proc. — powinno stanowić 
włókno szklane. 

W trakcie wykonywania dajemy taką 
ilość włókna i żywicy, która po wci¬ 
śnięciu górnej części negatywu oraz 
skręceniu formy pozwoli na całkowite 
wypełnienie przestrzeni między negaty¬ 
wowej. Po całkowitym skręceniu formy 
nadmiar żywicy powinien się ukazać w 
szparach między nakładkami a klockami 
formy. 

Śmigło powinno utwardzić się całko¬ 
wicie w formie, przy czym czas* utwar¬ 
dzania Jest zależny od użytej żywicy 
1 ilości utwardzacza; przeciętnie należy 
zostawić Je około 48 godzin w formie. 

Przed rozmontowaniem formy należy 
wykręcić sworżeń centra 1 ny. a dopiero 
potem resztę śrub łączących, po czym 
podważyć bardzo równomiernie jedną 
z nakładek i wyjąć ostrożnie gotowe 
śmigło z wnętrza formy. Przy dokład¬ 
nie wykonanej formie obróbka śmigieł 
ogranicza się do lekkiego opiłowania 
krawędzi Ł wypolerowania śmigła. W 
przypadku nierównego ciężaru łopatek 
śmigło należy dopiłować i wyważyć. 

Śmigła z tworzyw sztucznych odzna¬ 
czają się większym ciężarem od śmi¬ 
gieł drewnianych oraz możliwością uzy¬ 
skania gładszych łopatek. Przy ich użyt¬ 
kowaniu należy usuwać palce z zasię¬ 
gu łopatek, ponieważ pracujące śmigło 
może spowodować poważne okalecze¬ 
nia. 

Forma rozkręcona z narysowanym rzutem górnym Śmigla JAW TOMA5ZEWSICJ 



przez wymieszanie Epkiianu 51 z utwar¬ 
dzaczem 21 w stosunku HHJ części Wago¬ 
wych żywicy oraz 8—10 części Wago¬ 
wych utwardzacza, w 
h ) ży W' i ce pn I les 1 1 « j we : 

— POLIMAL 103 

— POLIMAL 108 

— POLIMAL 109 

Pol ima! 183 otrzymuje się przez kon¬ 
densację bezwodników kwasów: malei¬ 
nowego ł ftalowego, oraz glikoli: pro¬ 
pylenowego oraz dwuety len owego. Po 
kondensacji miesza się je ze styrenem. 
Jest to jednorodna ciecz o barwie 
Ja&nożóiłej, Utwardzanie następuje przy 
użyciu katalizatora, którym jest pasta 
WHCH 

Po lima 1 188 otrzymuje się podobnie 

jak Pot imał 103. Ma on postać prze¬ 
zroczystej klarownej cieczy o barwie 
jesnożółtej bez widocznych zanieczy¬ 
szczeń. 

Polimal 109 otrzymuje się również w 
podobny sposób jak polimal 103 i Hi®. 
Ma też podobną do nich postać. 

Do wykonywania śmigieł używamy 
Jednej z podanych żywic produkowa¬ 
nych w Zakładach Chemicznych SA- 
HZYMA (z wyjątkiem Fol i ma lu 109 pro¬ 
dukowanego przez Zakłady Tworzyw 
Sztucznych PUSTKO W w pustkowie! 
lub też innych dostępnych na rynku, np. 
bardzo dobrych żywic produkcji NKD 
i CSRS, 

Wykonanie Śmigla rozpoczynamy od 
posmarowania równomierną i bardzo 
cienką warstwą rozdzielacza całej formy 
(wnętrze, górną i dolną stronę klocków 
oraz cale powierzchnie stykowe nakła¬ 
dek). Po skręceniu klocków montuje¬ 
my w wycięciu dolną część negatywu. 
Nakładamy na umieszczony w wydęciu 
negatyw warstewkę żywicy, a następnie 
wypełniamy wgłębienie negatywowe 
włóknem, które w trakcie układania 
nasycamy żywicą. 

Uwaga: Jako nośnika można używać 
zarówno M rowingu h \ jak i włókien wy¬ 
ciągniętych z maty szklanej. 

W okolicy piasty należy położyć grub¬ 
szą warstewkę włókna, ponieważ jego 
brak może spowodować przy mocnym 
dokręceniu śmigła do silnika pęknięcie 
lub spłaszczenie piasty. Jeżeli dyspo¬ 
nujemy cienką tkaniną z włókna szkla¬ 
nego, możemy jako warstwę pierwszą i 



Forma z negatywami i sworzniem prowaducym 
gotowf śmigło i Środek formy * dolną l górną nakładką 



Forma Śmigla modelu wyścigowego. Widoczny je»t negatyw góry z cemento-iy wŁcy. 



Gotowe Śmigla wykonane w formach przedstawionych na załączonych zdjęciach 
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.leśli pasmo gumy obciążymy stalą siłą rozciągającą, to 
zauważymy, że z początku rozciągnij się ona momentalnie 
r!n pewnej długości, Zjawisko to nazywamy odkształceniem 
natychmiastowym. Obserwując długość naszego pasma co 
pewien stały okres czasu, stwierdzimy, że guma powoli 
rozciąga sią nadal* mimo iż nic zwiększamy obciążenia, 
Początkowo przyrost długości będzie następowa! dość szyb¬ 
ko. Później stopniowo maleje, nieproporcjonalnie do upły¬ 
wu czasu, Zjawisko to nazywamy pełzaniem materiału. 
W drugiej fazie przyrost długości będzie stały (wprost 
proporcjonalny do upływu czasu) i to stadium nazywa się 
płynięciem materiału (rys, 1). 

Na podstawie tych obserwacji można wysnuć wnioski 
praktyczne. Po pierwsze* po nakręceniu sznura gumowego 
należy go jak najszybciej zwolnić, czyli wystartować mo¬ 
delem* gdyż guma. pozostająca pod obciążeniem, na sku¬ 
tek pełzania wydłuży się i zwróci nam mniej energii, 
.lak widać z rys. 1 najważniejsze są tu pierwsze sekundy* 
gdy guma najszybciej pełza, natomiast z biegiem czasu 
wydłużenie postępuje coraz wolniej i fakt* czy wystartu¬ 
jemy Ł po minucie, czy po dwóch od momentu nakręcenia 
gumy ma już bez porównania mniejsze znaczenie. Z punk¬ 
tu widzenia taktyki zawodniczej często opłaca się część 
energii gumy ,, spisać na straty'*, natomiast wystartować 
w momencie odpowiednim pod względem meteorologicz¬ 
nym (start .,w komin '). Przykładem takiego postępowania 
mogą być ostatnie mistrzostwa świata, na których zawodni¬ 
cy niekiedy dość długo przetrzymywali modele z nakręconą 
gumą w oczekiwaniu na dobre warunki meteorolog ezne. 
Postępowanie takie, nie do przyjęcia dla gu mówka rzy 
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starej szkoły, ma* jak widać z, wykresu* swoje uzasadnie¬ 
nie, które brzmi; *,Jeśll możesz, to startuj w kilka se¬ 
kund po nakręceniu gumy, gdy jednak w tym momencie 
nie ma noszeń, tu dalej czekaj spokojnie na warunki — 
różnice minutowe nie mają już praktycznie żadnego wpły¬ 
wu na pracę gumy". 

Drugi wniosek dotyczy częstych wśród modelarzy dysku¬ 
sji na temat wyższości szybk*>obrotowego zespołu napędo¬ 
wego nad wolnoobrotowym czy odwrotnie* Pomijając inne 
aspekty zagadnienia (szybkie opuszczenie strefy przyziem¬ 
nej turbulencji i wejście w strefę noszeń) możemy stwier¬ 
dzić, że sznur gumowy wyzwalający nagromadzoną w nim 
energ.ę przez pewien czas prac uje w korzystniejszych wa¬ 
runkach, gdyż krótko znajduje się pod obciążeniem i w 
mniejszym stopniu podlega pełzaniu 1 płynięciu. Mode¬ 
larze-praktycy dawno Już to zresztą zaobserwowali i więk¬ 
szość współczesnych modeli wyczynowych posiada napęd 
szybkoobrotowy przez dobór odpowiednich parametrów 
śmigła i przekroju sznura gumowego. 

7, kolei zajmiemy się zachowaniem gumy po osunięciu 
obciążenia rozciągającego trys, 2). Jeżeli usuniemy ob¬ 
nażenie. to guma momentalnie wraca do pierwotnych 
w przybliżeniu (pozostaje nieco dłuższa) wymiarów 1 . Zja¬ 
wisko to nazywamy natychmiastowym sprężystym powro¬ 
tem poodksztalceniowym (por. strzelenie z procy). Proces 
powrotu do początkowej długości nie kończy się jednak 
-na tym i trwa dalej, ale w znacznie wolniejszym tempie, 
początkowo samoczynne skracanie uę gumy postępuje 
tosunkowu szybko i nieproporcjonalnie do upływ u cza- 
<i — fazę tę nazywamy spóźnionym powrotem poodkształ¬ 





ceniowym. W dalszym etapie bardzo powoli 1 proporcjo¬ 
nalnie dn upływu czasu guma dąży do powrotu do swej 
początkowej długości i faza ta nazywa się powrotnym peł¬ 
zaniem po od kształceniowym. Zjawisko powracania gumy 
no swych pierwotnych wymiarów przez dłuższy okres cza¬ 
su nazywa się ogólnie pamięcią sprężystości* 

W świetle naszych rozważań jest zupełnie zrozumiałe* 
dlaczego doświadczeni modelarze po każdym odbytym lo¬ 
cie wymieniają sznur gumowy, dając przez chwilę pracu¬ 
jącej gumie ..odpocząć". Oczywiście, mą to na celu zo¬ 
stawienie czasu na spóźniony powrót pood kształceniowy 
i częściowo na powrotne pełzanie pood kształceniowe. Ana¬ 
lizując rys, 2 możemy dodatkowo stwierdzić* że guma 
na j Intensywniej *. odpoczywa" bezpośrednio po pracy, na¬ 
tomiast dłuższe jej nieużywanie daje jut minimalne ko¬ 
rzyści. W praktyce okres ..odpoczynku" gumy można 
ograniczyć od kliku godzin, a Jeśli chcemy wyzyskać po¬ 
wrotne pełzanie pood kształceniowe, to rezultaty możemy 
zaobserwować dopiero jx> kilku miesiącach, Z tego wynika, 
że np, „odpoczynek" kilkudniowy nie daje praktycznie nic 
w porównaniu z kilkugodzinnym i fakt ten należy brać 
pod uwagę przy gospodarowaniu gumą* 

Przebieg krzywych rozciągania nowo wyprodukowane] 
gumy nic będzie Jednakowy przy kolejno po sobie nastę¬ 
pujących próbach rozciągania. Zupełnie nie używana guma 
Jest ..twarda", rozciągli się opornie i zerwanie następuje 
przy stosunkowo małym odkształceniu* Jeżeli próbę rozcią¬ 
gania powtórzymy kilkakrotnie, to krzywe ukształtują się 
jak na rys. 2. Guma stopniowo „mięknie", tzn. dane wy¬ 
dłużenie osiąga się pod wpływem coraz niższych naprężeń* 
o naprężenie zrywające występuje przy coraz to większych 
wydłużeniach, Mniej więcej po sześciu kolejnych próbach 
rozciągania charakterystyka gumy ustala się 1 pozostaje 
praktycznie niezmienna, aż do wystąpienia objawów zuży<- 
cia, które zależą od częstotliwości eksploatacji* wieku i spo¬ 
sobu przechowywania gumy* Guma staje się wówczas mniej 
wytrzymała i spada jej sprężystość. Skutek podobny do 
kilkakrotnego rozciągania gumy odnosi Jednokrotne rozcią¬ 
gnięcie i przetrzymanie napiętej gumy przez dłuższy czas. 

Aby uzyskać w przybliżeniu niezmienną charakterystykę 
gumy w okresie tej pełnej używalności oraz zwiększenie 
jej rozciągliwości, modelarze poddają nową gumę naprę¬ 
żeniu, skręcając ją lub rozciągając. Unika się w ten spo¬ 
sób stałego wydłużenia się sznura gumowego podczas pierw¬ 
szych lotów' oraz zmian przebiegu rozkręcania tiię gumy, 
co w r konsekwencji zmuszałoby do ciągłych zmian regulacji 
modelu. Ponadto wstępne rozciągnięcie gumy pozwala na 
wkręcenie większej ilości obrotów niż w nową gumę (zysk 
dochodzi do ,k)%) i uzyskania bardziej równomiernej pracy 
przy rozkręcaniu. Do tych spraw powrócimy Jeszcze przy 
oma wianiu praktycznego przygotowania sznura gumowego 
do eksploatacji. 
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WODNOSAMOLOT 
CANT Z 506 B 



Radź (rek i miesięcznik 
MO DELI ST - KONSTRUK¬ 
TOR ukazuje się obecnie 
1 w rekordowym nakładzie 
325 tyB. ogz., co Jest chyba 
światowym rekordem tego 
rodzaju czasopism, podzi¬ 
wiamy, gratulujemy i ży¬ 
czymy półmilionowego na¬ 
kładu oraz równic dobrych 
1 następnych publikacji. 


Redagujący czasopismo 
MODELJST - KONSTRUK¬ 
TOR podjęli i konsekwent¬ 
nie realizują zasadę doda¬ 
wania do każdego numeru 
wielobarwnych wkładek na 
grubym papierze, zawiera¬ 
jących rysunki samolotów, 
okrętów i pojazdów koło¬ 
wych wykonanych w na¬ 
tura 1 dych k o J ora c h, Przy 
tym cena 1 eg z. tego mie¬ 
sięcznika została obniżona 
i wynosi obecnie 25 kop. 


W dniu 27 stycznia 1972 
r. odbyta się w Wojewódz¬ 
kim Domu Kultury w 
Gdańsku sesja popularno¬ 
naukowa na temat mor¬ 
skiego wychowania mło¬ 
dzieży. Jeden z wygłoszo¬ 
ny ęh referatów poświęco¬ 
ny był sprawom morskie¬ 
go w ye I \ owa n i a m I odzi e ży 
łukowskiej poprzez różne 
formy modelarstwa okrę¬ 
towego. 


W Bułgarii wydano pier¬ 
wszą książkę na temat mo¬ 
delarstwa rakietowego pL 
Modelarstwo rakietowe 

(Ha k i eto modeli Km). A uto- 
tem jej jest V r Mltropolski, 
pionier tej dyscypliny mo¬ 
delarstwa w Bułgarii. 
Książka liczy 207 slnm. na 
których znajdują się m.in. 
rysunki wielu konstrukcji 
rakiet i ra kieł opla nów. 


Prasa czechosłowacka da* 

I niosła, że za wybitne o- 

slągnięcia sportowe oraz 

trenersko - wychowawcze, 
I przyznano llći Ba i llerowi, 

Uri lustrowi i Zdeukowl 
S k n fc pa tytuł Z a s I użonego 
Mistrza Sportu. Tytuł Mi¬ 
strza Sportu CSRS przy¬ 
znano 12 Innym wyróżnio¬ 
nym. Gratulujemy, 


Mi esi ę czn i k m < >c I e 1 a rzy 
kolejowych nrd djcr mu- 
DELLEISENBAHNER nr 
3/7 2 zamieścił pełny tekst 
regulaminu XIX między¬ 
narodowych zawodów, któ¬ 
re odbędą się w 1972 r, Na 
miejsce zawodów wybrano 
tym razem. Berlin — sto¬ 
lice NRD. Przewidywany 
termin imprezy: koniec 

sierpnia br. 


W publikacjach na temat Morskiego 
Dywizjonu Lotniczego oraż obrony lotni¬ 
cze] Wybrzeża w 1939 roku, zamieszczo¬ 
nych w numerach „Modelarza*' z ubieg¬ 
łych lat, poruszano m.in. sprawę zakupu 
nrzcz Polskę nowoczesnych w tym cza¬ 
sie wodnosamolotów bojowych typu CANT 
Z 50G B, Miały one zastąpić mocno już 
przestarzały sprzęt Jotniczv MDI., infor¬ 
macje te wzbudziły zrozumiałe zaintereso¬ 
wanie Czytelników wyglądem i charakte¬ 
rystyką techniczną samolotu. 

Niestety, brak dokładniejszych źródeł* 
ich cząstkownść, zniekształcone retuszem 
zdjęcia fotograficzne oraz brak prawidło¬ 
wego rysunku samolotu w trzech rzutach 
uniemożliwiają pełne i wyczerpujące opra¬ 
cowanie publikacji na ten temat. 

Wodnosamolot pływakowy CANT Z Soe B 
Airrone skonstruował w i93fl roku iitż. zap- 
paia. Jego produkcję, wersję wojskowego 
wodnosamolotu transportowego, podjęła 
włoska wytwórnia Cantierl Biunitt dcli 
Adriatico (CR0A) w Monfalcone. Budo¬ 
wany przez następnych kilka łat {łącznie 
około 100 samolotów) służył w Wojskowym 
Lotnictwie Włoskim lako samolot torpe¬ 
dowy. bombowy i rozpoznawczy. 

Ryl lo bardzo nowoczesny samolot. Na¬ 
leży wspomn.eć. że jego wersja specjalna 
miała za sobą nie mniej niż cztery rekor¬ 
dy światowe w swojej kategorii, ustano¬ 
wione w latach 1937~ma; między innymi 
przelotu w obwodzie zamkniętym 5200 km 
i prędkości 403 km/godz. Wyniki należały 
do najlepszych przez dwadzieścia łat. a 
wodnosamolot CANT przetrwał w służbie 
wojskowej do 1940 roku, 

KONSTRUKCJA WODNOSAMOLOTU 

Wodnosamolot CANT Z 505 B to półwol- 
nonośny średniopłat o drewnianej kon¬ 
strukcji. Jego kadłub kryty byt sklejką 
o grubości 29 mm. Samolot miał skrzydła 
d rewia ne, tró.idżwigarowe, kryte również 
sklejką, oklejane płótnem oraz wyposażone 
w klapy. Długa „wanna" pod spodem ka¬ 
dłuba mieściła komorę bombową {torpe¬ 
dową} oraz dwa stanowiska: — z przodu 
obaerwatora-bombardiera, a * tyłu — strze¬ 



leckie. Wodnosamolot miał usterzenie drew¬ 
niane. pokryte sklejka i płótnem. Nato¬ 
miast pływaki metalowe ze stopów lek¬ 
kich. Napęd stanowiły trzy dziewięciocy- 
Uodrnwc gwiazdowe silniki Alfa-Romeo 
126 RC o mocy startowej 753—779 KM, 

Ponieważ samolot produkowany był w 
dwunastu wersjach, podawane są różne 
jego dane techniczne- Zamieszczamy je w 
podanej niżej tabeli l. 

Wodnosamoloty budowano także w wer¬ 
sjach rekordowych oraz bombowych. Nie¬ 
które z nich o nazwie ,J>OCCORSQ" były 
przeznaczone do pełnienia specjalnych za¬ 
dań. Ostatnia wersja seryjna XII miała 
udźwig bombowy I2ń(t kG. 

Wodnosamoloty MDL w latach trzydzies¬ 
tych były już przestarzałe, ze względu na 
niewielkie osiągi użyteczności bojowej. Wy¬ 
korzystywano je jednak do szkolenia. No¬ 
woczesnym sprzęt bojowy odpowiadający 
wymogom przewidywanej wojny zamierza¬ 
no uzyskać wybierając najkorzystniejsze 
oferty składane przez polskie wytwórnie 
Lotnicze, Pertraktacje między stronami 
trwały kilka lat. Dowództwo Marynarki 
Wojennej nie zdecydowało się jednak na 
żaden z oferowanych wodnosamolotów. Po¬ 
wodem byty między Innymi zbył odlegle 



terminy realizacji zamówień. W tej sytua¬ 
cji jesienlą 1938 roku, kiedy zagrożenie 
wojną stało się rzeczywiste, zdecydowano 
się zakupić odpowiedni sprzęt za granicą. 
Tradycyjni „sojusznicy", Anglia l Francja, 
zawiedli. Niemcy ze zrozumiałych wzglę¬ 
dów nie liczyły się. USA również. Poza 
tymi krajami jedynymi poważnymi pro¬ 
ducentami wodnosamolotów byli tylko Wło¬ 
si. I właśnie od nich przyjęto ofertę wy¬ 
twórni CEDA na wodnosamolot CANT Z 
500 B. 

Zamówiono początkowo sześć sztuk za 
ogólną sumą 4 min 080 tys. zł. Formalności 
związane z wypłaceniem tej sumy spowodo¬ 
wały opóźnienie w dostawie. Pierwszy sa¬ 
molot dotarł do Polski dosłownie na trzy 
dni przed wybuchem wojny, ponieważ był 
przeprowadzony lotem nad terytorium kil¬ 
ku państw, ze względu na obowiązujące 
konwencje nie mógł być uzbrojony. Amu¬ 
nicja wysłana drogą morska nie dotarła 
już do kraju przed wybuchem wojny. 

Największy samolot polskich sił zbroj¬ 
nych był całkowicie bezbronny. Zakotwi¬ 
czony początkowo w bazie Puck, tam prze¬ 
żył pierwszy nalot, później został przesu¬ 
nięty na HeL Ale i tu nie był bezpieczny. 
Wobec tego zdecydowano przesunąć len 
bezużyteczny samolot w głąb kraju. 

Rankiem 2 września 1539 r. wodował tia 
Wiśle pod Warszawą, skąd odleciał dalej 
na rzekę Bug. I tam spalił się podczas na¬ 
lotu niemieckiego. Taki byl finał wielu 
starań 1 wysiłków podejmowanych w celu 
unowocześnienia polskiego lotnictwa mors¬ 
kiego. 

Kontrowersyjna pozostaje też kwestia, 
Re samolotów właściwie zamówiła Dowódz¬ 
two Marynarki Wojennej w CR DA. Sześć, 
dwanaście, trzydzieści sztuk? Wielu auto¬ 
rów podaje zgodnie liczbę trzydzieści. 

Liczba ta Jest nieprawdopodobna z wie¬ 
lu względów. Tak duży i skomplikowany 
samolot wymagał odpowiedniej bazy oraz 
dość licznej 1 wykwalifikowanej załogi. Ta, 
która Istniała, nawet po uzupełnieniach, bo 
o zdecydowanej rozbudowie nic mogło być 
mowy ze względu na brak czasu i środ¬ 
ków, z trudem mogła utrzymać sześć tego 
rodzaju samolotów, poza tym koszty za¬ 
kupu sześciu samolotów, ich uzbrojenia i 
wyposażenia jak na możliwości ograniczo¬ 
nego budżetu Marynarki Wojennej były 
wysokie (same samoloty kosztowały 4 min 
tfttii tys, /ł). Dość wiarygodną wydaje się 
opinią znawcy zagadnień wojny obronnej 
Polski w J93H roku płka doc. dra Eugeniu¬ 
sza Kozłowskiego, który podaje, żę w 1935 
roku Polska zakupiła sześć w od nosa molo* 
tów CANT Z Tnie R. Liczba tą Jest praw¬ 
dopodobna i możliwa do przyjęcia. 

CZEShAW RtKDEL 
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3 SILNIKI GWIAZDOWE 
9 —CIO CYLINDROWE 

ALFA-ROMEO 126 R.C 
34.-750-770 KM 


■J 


CHARAKTERYSTYKA TECHNICZNA 


Rozpiętość 
DTugosd kadłuba 
Długość samolotu 
\Mjsoko SC 

Powierzchnia nożna 
Załoga w locie bojowym 
badunsk bomb lub torpeda 
Ciężar calk. w locie bojowym 
Szybkość max. na wy$.4Q00m 
Szybkożć przelotowa 298 
Pułap max. 

Pułap praktyczny 

Zasięg 

Czas Trwania Lotu 


26*4 m 

18.6 m 
19,3 m 

7,3 m 
86,0 m 2 
7 Ludzi 
900 k6 
11500 kG 
360 km/h 
—330 km/h 
9500 m 
8000 m 
3000 km 

6.6 h 
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ZAPPATA 




3 SILNIKI GWIAZDOWE 
9—CIO CYLINDROWE 

ALFA-ROMEO 126 R.C 
34. 750-770 KM 


r ■ 

■J 


CHARAKTERYSTYKA TECHNICZNA 


Rozpiętość 
Długość kadłuba 
Długość samolotu 
\Mjsoko$ć 

Powierzchnia nośna 
Załoga w locie bojowy n 
kadunek bomb lub torped 


26,4 m 
18,6 m 
19,3 m 
7,3 m 
86,0 m 2 
7 Ludzi 
900 kG 


Ciężar calk.w locie bojowym 115 00 kG 
Szybkość max. na wy$.4000m 3 6 O km/h 

SzybkoSć przelotowa 2 9 8—3 3 O km/h 
Pułap max. 9 500 m 

Pułap praktyczny 8000 m 

Zasięg 3000 km 

Czas trwania Lotu 6,6 h 
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SZEBEKA ARABSKA Z XVIII W. 


Jednym z najbardziej charaktery- 
stycznych statków Morza Śródziem¬ 
nego była na przestrzeni XVI— 
XVIII wieku galera. Odpowiednicz¬ 
ką galery europejskiej była arabska 
szebeka i jakkolwiek nie zatraciła 
cechy tak charakterystycznej dla 
galer, jaką był napęd wiosłowy — 
napędzana była przede wszystkim 
żaglem, natomiast wioseł używano 
jedynie z konieczności Jednocześnie 
dzięki umieszczeniu artylerii na bur¬ 
tach okrętu górowała ona nad gale¬ 
rą większą siłą ognia., 

Przedstawiona na rysunkach szebeka 
powstała w Algierze w początkach XVIII 
wieku. 


8 armat 3-funtowych na rufie. 

Piany tej jednostki opracowane są 
w podziale e 1:100 i 1:50. W tych taż 
skalach proponujemy zbudować model 
szebeki. Jego konstrukcja jest skompli¬ 
kowano, dlatego jego wykonanie pole¬ 
camy wytrawnym modelarzom. Nie su¬ 
gerujemy metody wykonania kadłuba 
ze względu na wiele istniejących me¬ 
tod, z których modelarz i tak zawsze 
wybierze tę najbardziej mu odpowiada¬ 
jącą. Tym, którzy nie dysponują należy¬ 
tym warsztatem i doświadczeniem, pro¬ 
ponujemy metodę blokową, której sche¬ 
mat podano na jednym z rysunków. 
Arkusz J/3. Poz. 5 . Widok ogólny. 

Rysunek przedstawia układ desek po* 
kładu, miejsce usytuowania luków i wią¬ 
zów, kabestanu, kołowrotu oraz roz¬ 
mieszczenie artylerii. W środkowej zaś 
części usytuowanie kipów w rufowej 
gretingu i konstrukcji nośnej namiotu. 


Dane techniczne; 


długość w linii 
wodnej 
szerokość 
zanurzenie 

Uzbrojenie składało 
w tym: 

4 armaty 12-funtowe 
16 armat 6-funtowych 


HO >/ 3 stopy (38*7 m) 
25 7* stopy (7,5 m) 
9 =/j stopy <2,94 m) 
się z 23 armat. 


na dziobie 
po obu burtach 


Poz. 2 . Widok boczny wraz z ożaglo¬ 
waniem. 


Na rysunku pokazano wszystkie żagle 
o obrysie trapezowym. Takielunek sze- 
beki Jest w zasadzie ruchomy, Hejki 
wciągane są na maszt przy pomocy fa¬ 
łów przebiegających przez dwa bloki 
krążkowe. Dwa lub trzy wanty po każ¬ 
dej stronie masztu, wybiegające z Jego 


PIOTR Z GDAŃSKA 


A jednak historyczne. Tak inuwi Augustyn Paczula z modelarni LOr z Knuro¬ 
wa, wyrażając pogląd swoich wychowanków, którzy właśnie najwięcej budują 
modeli okręt o w historycznych. Na zdjęciu model polskiego okrętu ,,Piotr z Gdań¬ 
ska wykonany przez Gerarda S/Jiuęa, 



czubka, mocowane są do burt w róż* 
dych punktach (poz. 7). Rejki podtrzy¬ 
mywane są topenantą pt Ze biegającą 
przez blok u czubka masztu. Z dolnych 
rogów żagli wychodzą szoty i halsy, 

Poz, 3 . Widok od dziobu i rufy ukazu¬ 
je dokładnie wiązanie konstrukcji lara- 
nu oraz elementy zdobnicze rufy* 

Poz* 4, Widok perspektywiczny części 
dztooowej szebeki. 

Poz, 5. Rysunek technologiczny wyko¬ 
nania kadłuba z trzech warstw dese¬ 
czek metodą blokową oraz ułożenia po¬ 
kładu. 

Poz, «. Top grota wraz z mocowaniem 
taklelunku. 

Poz. 7, Mocowanie want na burtach. 
Końce bloków związane kołkiem z liną 
zamocowaną do żeber pokładu, 

Poz. 8. Blok gordingu Jednego z żagli. 

Poz, 9. Górny róg żagla na rei. 

Poz. 10. Kipy. ich usytuowanie uwi¬ 
dacznia poz. 1 oraz poszczególne detale 
na arkuszu 3/3* Ponadto dochodzi po 
parze kipów na działo przy otworach 
strzelniczych w burtach. 

Poz. 11 , Zwieńczenie tarana — styli¬ 
zowany pąk kwiatu Jest to jedyna 
ozd oba d z i o bu s ze b ek L 


Arkusz 2/3. 

Poz, 12, Linie teoretyczne kadłuba 
w- widoku z góry i z boku wraz z roz¬ 
mieszczeniem wręg i rozplanowaniem 
wnętrza okrętu. 

Poz. 13, 14. Przekroje poprzeczne 

w skalach 1:100 i i:5», 

Poz. 15. le. Przekroje poprzeczne — 
system zładu kadłuba. Wręgi i żebra, 
ich wiązanie oraz układ poszycia wew¬ 
nątrz i zewnątrz okrętu. 

Poz. 17. Przekrój wzdłuż osi symetrii 
szebeki — rozplanowanie wnętrza okrętu. 

Poz. ie. Armaty 3-funtowe (f a Ikony). 

Poz, 19, 2u. Armaty 6- i 12-funtowe. 

Arkusz 3/3, 

Póz, 2L Kołowrót, 

Poz. 22. Luki, Para luków drewnianych 
z pokrywami, na wierzchu których za¬ 
mocowane są trójkątne kipy do Ich 
unoszenia. 

Poz. 23. Kabestan. 

Poz, 24. Galeryjka rufowa. 

Poz. 25, Dwa trapy z czterema okrą¬ 
głymi kipami. 

Poz, 28, 27. Dwa pachoły rufowe i dwa 
dziobowe, 

Poz. 28. Właz — 2 szl,, oba usytuowa¬ 
ne na dziobie wg poz. 1, ark 1/3, 

Poz. 29. Wiosło 9 par. Można nie 
wykonywać w przypadku budowania 
modelu z pełnym ożaglowaniem, 

Poz, 3U. Kotwica drapak szt. 2 h usy¬ 
tuowane w dziobowej części okrętu. 


Podstawowym kolorem szebekl 
był naturalny kolor drewna. Aby 
mu nadać cechy starości, po bejco- 
wanlu na ciemny dąb należy model 
nawoskować. Listwy biegnące 
wzdłuż, kadłuba modelu są czerwo¬ 
ne. Kadłub poniżej Unit wodnej im¬ 
pregnowany jest mieszaniną kredy 
i Iranu rybiego, co w przybliżeniu 
daje kolor bnidnokremowy, Gale¬ 
ryjki 1 snycerka na dziobie oraz 
rufie mają kolor złoty. Części me¬ 
talowe okucia, kipy, lufy armat, 
kotwice — czarne. Talie i bloki 
utrzymane, są w naturalnym kolorze 
drewna, zaś linki w ciemnobrązo¬ 
wym, 


ftOUKRT BETKKH 
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TORPEDA Z WŁASNYM NAPĘDEM 



Opisywana torpeda została opracowa¬ 
na w pod z: alce 1:25 do modelu szwedz¬ 
kiego kutra torpedowego typu PLE¬ 
JAD na podstawie książki Jana Mar¬ 
czaka pt, „Kutry torpedowe". Podstawo¬ 
wym założeniem dla niej było przepły¬ 
nięcie odcinka około 15 m i ustawienie 
sią w pozycji zbliżonej do pionowej, 
jak ma to miejsce w ćwiczebnych tor¬ 
pedach wojskowych, 

Do napędu torpedy użyto sil ni czka elek¬ 
trycznego od kolejki „Pico" o średnicy 
17 mm, długości 21 mm i napięciu 
4 P 5 V. Zasilanie stanowi ogniwko typu 
R t . dające napięcie 1,5 V. Z tego po¬ 
wodu silniczek pracuje wolniej, ale jest 
to korzystne, gdyż śruby połączone 
sztywno z silnlczkiem pracują bardziej 
prawidłowo, 

W celu zatrzymania sllniczka został 
wykonany reduktor obrotów, składa¬ 
jący się z zębnika i zębatki oraz prze¬ 
kładni paskowej. Zębnik z zębatką moż¬ 
na wykonać ze starego Uczy de i ka od 
licznika dwutaryf owego* kółka prze¬ 
kładni paskowej ze sklejki, osie z 
gwoździ, a pasek z palca od rękawiczki 
gumowej. Całkowite przełożenie układu 
wynosi 1:25 0:5 na kołach zębatych 

i 1:5 na kołach pasowych). Na osi koła 
pasowego nawija się nić wyzwalającą, 
która przy naciągnięciu wywleka prze¬ 
tyczkę z uszek, zwalniając uchwyt ogni¬ 
wa, Uchwyt jest wyciągany przez gumy 
ściągające i powoduje usunięcie się og¬ 
niwa spod sprężyny kontaktowej, co 


przerywa obwód elektryczny. Jedno¬ 
cześnie ogniwo, przesuwając się w 
kierunku rufy torpedy, przesuwa jej 
środek ciężkości, co w konsekwencji 
powoduje ustawienie się torpedy w po¬ 
łożeniu zbliżonym do pionowego, W 
związku z tym pojemnik bateryjny po¬ 
winien być jak najdłuższy, aby uzyskać 
jak największe przesunięcie się środka 
ciężkości. Do wyważenia torpedy I 
utrzymania jej w stanie zanurzonym tuż 
pod powierzchnią wody zastosowano 
ołowiane balasty. Balast przedni musi 
być ruchomy, dlatego dolutowany Jest 
do uchwytu ogniwa. 


Bufa torpedy składa się z wielu na¬ 
łożonych na siebie rurek papierowych 
klejonych klejem wodoodpornym i Im¬ 
pregnowanych. jej część środkowa 
składa się z 3 tujei: a f b i c. Tuleja a 
jest rurką duralową cienkościenną wći- 
skaną na tuleję b. Musi ona być spa¬ 
kowana tak, aby torpedę można było 
rozbierać, ale żeby nie rozpadała się 
w iocie 1 w czasie ruchu w wodzie. 
To samo dotyczy głowicy wypełnionej 
styropianem. W przedniej części tulei 
a wycinamy wąski otwór (3x10 mm) 
zeskosowany do wewnątrz na przycisk 
uruchamiający (rys. 3), powodujący 


Odstępnik 

Denko -sklejka 2m m 

Nic 


<N 


Silnik 


lutować 


daral 

Tuleja b — drewno 

Tuleja c —polistyren 



Puma ściągająca-modelarska 2*f 


Lutować 
f — rurka 


z tołkt tschn. -nyciąć okienka 

dla dostępu do mechanizmów 


Nity mocujące blachą zwieracza Zwieracz 
ZZŚEZ 


Przycisk 


Sprężyna kontaktowa - blacha mosiężna CL 2 mm szer. 3mm 

Uchwyt nici 3 



smagająca dodatki jBalastonedni 
kieić ao ogniwa 
Ogniwo Ri 


Uchwyt ogniwa — biaefaz mos, ^ fmm 
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zwarcie zwieracza w chwili opuszczenia 
wyrzutni przez torpedy Tuleja b jest 
wytoczona z twardego drewna, natomiast 
tuleja c jest rurką polistyrenową wkle¬ 
joną w tuleją 1>- Do tulei c dopasowu¬ 
jemy wy miary zewnętrzne reduktora i 
pojemnika bateryjnego tak. aby bez 
luzu można je było wyjąć. W celu unik* 
niącia splątania nici wyzwalającej na- 
lefcy wykonać uchwyt nici irys. 4), 
Montaż torpedy zaczynamy od rufy. 
W tuleją b sklejoną z rufą wciskamy 
silnik z obsadzonym zębnikiem i łącz¬ 
nikiem walu śrubowego, a następnie 
montujemy dławicą, wal śrubowy i śru¬ 
by. sprawdzamy czy zespól pracuje lek¬ 
ko i bez zaciąć. Tuleją c wklejamy w tu¬ 
leję U, blokując na stale silnik. Wsu¬ 
wamy reduktor, odstępnlk i pojemnik 
bateryjny. Podłączamy przewód ujemny 
między silnikiem a blachą zwieracza. 


Napinamy uchwyt ogniwa, stopując go 
przetyczką. Zwierając przewód dodatni 
uprzednio przy lutowany do silnika, do 
ogniwa sprawdzamy poprawność pracy 
całego układu ruchu. Następnie zakła¬ 
damy nić wyzwalającą i przeprowa¬ 
dzamy próbą ponownie. Po uzyskaniu 
pozytywnego wyniku rozwieramy zwie¬ 
racz np, przy pomocy paska papieru, 
i dopiero teraz lutujemy przewód dodat¬ 
ni do ogniwa. Nawlekamy nić w uchwyt 
i na całą tuleję c nakładamy gumę 
osłonną, pamiętając, aby po wyjęciu 
paska izolującego ze zwieracza utrzy¬ 
mać zwieracz w stanie otwartym. Guma 
oslonna zabezpiecza wnętrze torpedy 
przed zamoczeniem. Jest to rurka gu¬ 
mowa sklejona ze starej rękawiczki gu¬ 
mowej. Pamiętając o zwieraczu zakła¬ 
damy tuleję a tak. aby przycisk mógł 
rozłączać zwieracz poprzez gumę osłon- 


nq. Teraz dopiero zakładamy gło¬ 
wicę. 

Opuszczanie przez torpedę wyrzutni 
odbywa się na zasadzie procy. Gdy nić 
spustowa pociągnie spust, napięta gu¬ 
ma wyzwalająca wyrzuci torpedę. Przy¬ 
cisk dotychczas utrzymujący zwieracz w 
stanie otwartym przestanie naciskać, 
zwieracz zamknie się i uruchomi sil¬ 
nik, 

System uruchamiania nici spustowej 
jest dowolny. Bardzo dobre wyniki daje 
wyzwalasz fotograficzny pracujący oko¬ 
ło 12 sek. 

Torpedy ćwiczebne mają głowice ma¬ 
lowane w czerwone i żółte podłużne 
pasy, pozostałe powierzchnie są stalo¬ 
wo szare lub bezbarwne w kolorze me¬ 
talu. 

MAREK HALTER 
Warszfi icrt 


„NAVIGARE NECESSE EST” 

II OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY PŁYWAJĄCYCH MODELI 
REDUKCYJNYCH 0 PUCHAR DYREKTORA ZJEDNOCZENIA 


PRZEMYSŁU OKRĘTOWEGO 

CEL ZAWODÓW i Popularyzacja osią¬ 
gnięć polskiego przemysłu okrętowego, 
szczególnie wśród młodzieży. 

I, POSTANOWIENIA ORGANIZACYJNE 

PROTEKTOR ZAWODÓW; Dyrektor Zje¬ 
dnoczenia Przemysłu Okrętowego 
ORGANIZATOR: — Zarząd wojewódzki 
Ligi Obrony Kraju w Gdańsku 

— Zarząd Powiatowy' LOK w Wejhero¬ 
wie 

— Modelarnia Okrętowa Ogniska Pracy 
Pozaszkolnej RLIZA w Wejherowie 

TERMIN 1 MIEJSCE ZAWODÓW; Zawo¬ 
dy /ostaną rozegrane w dniach 25 i 26 
czerwca 1972 r, na torze modelarskim 
w parku im, A. Majkowskiego w Wej¬ 
herowie, 

ZGŁOSZENIA: Ostatecznym terminem 

nadsyłania zgłoszeń jest czerwca 

1972 r. ADRES ORGANIZATORA: Zarząd 
Wojewódzki Ligi Obrony Kraju w Gdań¬ 
sku, ul. Kopernika 16* 


Czas i miejsce przybywania zawodników 
na imprezę zostaną podane po upływie 
terminu zgłoszeń, 

OPLATA STARTOWA; Wysokość opłaty 
startowej wynosi 20 zł od zawodnika 
i musi być uiszczona w chwili zameldo¬ 
wania, 

ZAKWATEROWANIE i WYŻYWIENIE: 
Organizator zawodów zapewnia uczest¬ 
nikom bezpłatne zakwaterowanie 1 wy¬ 
żywienie oraz pokrywa koszt transportu 
modeli (udokumentowany}, natomiast nie 
zwraca kosztów przejazdu zawodników, 

II. POSTANOWIENIA REGULAMINOWE 

1) Zawody zostaną rozegrane w klasie 
EU — modeli jednostek budowanych 
przez Polski Przemysł Okrętowy, od¬ 
powiadających przepisom budowy, 
warunkom sportowym i przepisom re¬ 
gatowym NAVIGA. 

2} Prawo startu w imprezie ma cztero¬ 
osobowy zespół reprezentujący każdy 


ZW LOK, przy Czym minimum poło¬ 
wę składu osobowego winni stanowić 
juniorzy urodzeni w roku i&54 i póź¬ 
niej. Organizator zawodów ZW LOK 
w Gdańsku ma prawo dodatkowego 
zgłoszenia zespołów'. 

Każdy zawodnik ma prawo startu 
jednym modelem, 

3} Podczas zawodów' prowadzona bę¬ 
dzie klasyfikacja zespołowa i indywi¬ 
dualna, Na punktację zespołową złoży 
się suma punktów startowych wszyst¬ 
kich czterech zawodników, jeśli w ze¬ 
spole jest dwóch juniorów. W przy¬ 
padku braku juniorów, zespół repre¬ 
zentujący ZW LOK może liczyć dwóch 
zawodników, których uzyskane punk' 
ty startowe stanowią klasyfikację ze¬ 
spól ową, 

l\ Zwycięski zespół zdobywa PUCHAR 
PRZECHODNI Dyrektora ZPO w 
Gdańsku oraz dyplom. Zespoły, które 
zajmą miejsca od II do V wyróżnione 
zostaną dyplomami. 

Za trzy pierwsze miejsca w klasyfi¬ 
kacji indywidualnej przyznane będą 
nagrody rzeczowe, za 6 pierwszych 
miejsc dyplomy, 

5} Protesty winny być składane na ręce 
sędziego głównego w przeciągu pół 
godziny od momentu zaistnienia in¬ 
cydentu z jednoczesną opłatą w wy¬ 
sokości 20 zł, która zostanie zwróco¬ 
na w przypadku pozytywnego rozpa¬ 
trzenia protestu, 

ę) Wszelkie kwestie sporne rozstrzygać 
będzie komisja sędziowska, przy dwu¬ 
znaczności przepisów zawsze na ko¬ 
rzyść zawodnika. 

A. C. 
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F oU l 



NAJWIĘKSZY 


Pisaliśmy Juk wielokrotnie o modelach-olhrzymach, Publi¬ 
kowaliśmy na na szych łania cli modeJ stal ku . pasaże r&k i eg o 
LlliFMEN, który dziś raz Jeszcze przód sta wińmy, ale w |n- 
iiyrn wykonaniu » mianowicie G On tera Bona i G On tera li u me 
z NKF, Skłoniły nas do togo unikalne zdjęcia, Jakie olrzy- 
ulaliśmy, prze ustawiając unikalny model nie tylko z ze¬ 
wnątrz (fol, 1), ale również wyposażenie wnętrza* Przy* 
znacie jednak, i.e trochę komicznie wygląda głowa „kapi¬ 
tana 1 * wychylająca się po podniesieniu nadbudówki nawiga¬ 
cyjnej (fot. 2)* Natomiast pomysłowe rozwiązanie maszyno¬ 
wni Ilustruje fot. 3, a kabiny nawigacyjnej .fol* 4, ' 

Na ostatnim zdjęciu ten mani model w całej okazałości, 
przy „całej naprzód" na pełnym morzu, u a tle u hezpicczu- 
j ąceg rj go h o I o w u i k u. 

t 1 nas leź kiedyś projektowano zbudowanie ponad pię¬ 
ciometrowego modelu krążownika AURORA, Pisała na ten 
lemat prasa, ustalono nawet datę jego wodowania i . n« 
tym się skończyło, a szkoda. Pomysł wart realizacji. Kin 
go u rzeczy w Ut ni? Chętnie pomożemy w miarę naszych tu ci¬ 
ii iwości użganizae y jn ych.. 

J, At 


Fot, 2 
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Fot, 3 


Fot. 4 


Fot. ;■ 
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JEDNOKANAŁOWY 

BEZPRZEKAŹNIKOWY 

SERWOMECHANIZM 

WYKONAWCZY 



Jednokanałowy amatorski mecha¬ 
nizm wykonawczy składa się naj- 
częściej z silnika z rolką oraz nici 
połączonej ze sterem. Silnik może 
obracać rolkę tylko w jedną stronę, 
a gumka ściąga w drugą. Jest to 
często zawodne, ponieważ silnik jest 
zbyt slaby, by nawinąć nić, lub 


pojawia się prąd, który zostaje do¬ 
prowadzony do serwomechanizmu, 
powodując ponowne obracanie się 
silnika, lecz w przeciwnym kierun¬ 
ku. Na wale silnika zamocowana 
jest ślimacznica (śruba M4), po któ¬ 
rej jeździ nakrętka z dolutowanym 
do niej ramieniem. 



W dwóch skrajnych pozycjach, ja¬ 
kie może zajmować ramię sterow¬ 
nicze, znajdują się rozwierane styki 
S, Ruchome ramię osiągając skraj¬ 
ne położenie rozwiera styki odłącza¬ 
jąc dopływ prądu do tranzystorów 
T a Ti, co powoduje znaczną oszczęd¬ 
ność prądu, ponieważ wtedy silnik 
odłączy się sam od układu. Pozwala 
to jednak na przesuwanie się ra¬ 
mienia w drugie skrajne położenie, 
ponieważ prąd może przepłynąć 
przez tranzystor T a T s (w momencie 
włączenia nadajnika). 

Tranzystory „. T s — TG 50 
Ri _ 800 Q 0,1 w 

R 2 — 50 O — dobrać tak, aby układ 
działał z maks. wartością R z 
R 3! R ą — 30O Q 0,1 w 
C — 0,l » 

Mikrosilmk: M12V; 0,12 A PICO 

PAWEŁ RACHOWSKI 
Łódź 


gumka jest za słaba by odwinąć ją 
z rolki. Dlatego mechanizm wykona¬ 
wczy, o którym mowa, skonstruo¬ 
wano tak, aby wał silnika mógł 
obracać się w dwóch kierunkach 
i kierunki obrotów były zmieniane 
układem elektronicznym, 

ZASADA DZIAŁANIA UKŁADU 

Jed n oka n a łowy bezprzek aż n i k o w y 
serwomechanizm wykonawczy może 
współpracować % jednym kanałem 
odbiornika wielokanałowego łub 
z odbiornikiem jednokanałowym. 
Mechanizm ten eliminuje z układu 
przekaźnik. 

Jeżeli nadajnik jest wyłączony, na 
wyjściu odbiornika nie ma prądu, 
silnik serwomechanizmu obraca się 
w r jednym kierunku. Po włączeniu 
nadajnika na wyjściu odbiornika 


snuć ommACYWY 
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podziału urnom 

I 0.1 0,2 0,3 0,4 °P 0,75 V 1,5 

r I—I I— —fc 




















































































































































































NSU 1000 C 


SKALA 

1l15 


RZUTY SAMOCHODU 
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SAMOCHÓD OSOBOWY NSU 1000 C 


Samochód NSU INflo C produkowany Jest w NRF. Sto-* 
sunkowo dużo tych pojazdów, - porusza się również po na¬ 
szych drogach. Wersją pochodną tego .samochodu jest sa*- 
ronchód NSU TT. którego plany opublikowane zostały w 
ni ze Uli t ,Modelarza' 1 , Fi;h autorem jest mgr Z, Dutkie¬ 
wicz. 

Nadwozie tego samochodu wzorowane jest na sylwetce 
spmochodu „Chev rolet Caovair ,r . Cechą charakterystyczną 
tej grupy pojazdów 1 jest wyraźna linia podziału przebiegną 
jąca wokół całego nadwozia, W samochodzie NSU podział 
lep podkreśla aluminiowa listwo. Charakterystyczna syl¬ 
wetka nadwozia utrzymywana jest w produkcji do dziś 
jedynie w zakładach NSU, 

DANE TECHNICZNE SAMOCHODU NSU IGIW V 


długość 37tin mm 

szerokość 1490 mm 

wysokość 1 384 mm 

rozstaw osi ma mm 

rozstaw kół przednich 1260 mm 

rozstaw kól tylnych 1Ż48 min 

wymiar ogumienia 5,50X12 


pojemność czterocyli ndrowego ł 
czterosuwowego benzynowego silnika 
moc silnika wg inN 
zużycie paliwa 
ci ężar 

szybkość maksymalna 


Model Jest bardzo efektowny, ponieważ ma wiele chro¬ 
mowanych zewnętrznych ozdób Można go wy konać z dowol¬ 
nego materiału. 

Część: chromowane najlepiej wykonać % duraluminium, 
które dobrze sie toczy, piłuje i poleruje, 

Nadwozie modelu malujemy jednobarwnie w kolorach 1 
białym, kości słoniowej, błękitnym., wiśniowym, ceglastym, 
czerwonym, granatowym, popielatym. Po pomalowaniu i 
wyschnięciu nadwozie szlifujemy i polerujemy, a następnie 
montujemy w nim części metalowe. 

Budując model należy pamiętać, że jego elementy muszą 
być złożone i * pasowane przed malowaniem l polerowa¬ 
niem poszczególnych części i zespołów. Otwory na włożenie 
poszczególnych detali muszą być wykonane z tolerancją, 
gwarantującą dobre zmontowanie po malowaniu. Po szpa¬ 
chlowaniu nawierzchni nadwozia należy jeszcze przed lakie¬ 
rowaniem oczyścić otwory. Przed zmontowaniem modelu 
otwory czyścimy ponownie rozwiertakami. 


cnP 

40 KM 

M 1/100 km 
e&o kU 
130 hm/h 


Model można wykorzystać również do konkurencji RC, 
W takiej sytuacji należy Jednak „ukryć 11 aparaturę, mecha¬ 
nizmy wykonawcze 1 źródło prądu, 

Oprecptuuł J3, GABRYSIAK 



MODELARZ 
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1* Zdjąć przedklail- 
kv za bez piecza jącą 
kalkomanią przed 
kurzem 1 nałożyć 
a rk u sz na ni i e j sc e, 
w które chcemy 
przenieść znak, 

2. W miejscu prze¬ 
noszenia znaku lek¬ 
ko pocieramy folii; 
nośną ołówkiem, 

końcówką długopisu 
itp., w przypadku 
p r ze nosze n la zna k u 
n a po w le r/ch n ię 

szorstką! nacisk na¬ 
leży zwiększyć. 

3. Natychmiast po 

przeniesieniu znaku 
zdjąć ostrożnie ar¬ 
kusz z miejsca 
przeniesienia w 

sposób podany na 

rysunku. 


*) Technologię loy- 
konyumnia „suchej 
kol komunii" opraco¬ 
wał zespól Iniynie* 
róiu w składzie; 
J. Karolak, Cc. 
Tracctoski, Zb. Brzo¬ 
zowski, u f Pietrzak, 
I. Walkttski 


co 


co 


W Wojskowych Zakładach Kartograficznych opra¬ 
cowano i wprowadzono do produkcji po raz pierw¬ 
szy w kraju tzw. „suchą kalkomanię'' pod nazwą 
TRAN SETA} Służy ona do przenoszenia różnego 
rodzaju znaków graficznych z zadrukowanego spec¬ 
jalną techniką arkusza na dowolny materiał, np,: 
papier, metal, drewno, tworzywa sztuczne, szkło 
itp. 

Przenoszenie znaków przy ■wykorzystaniu TKAŃ- 
SETU jest łatwe i szybkie, odbywa się wyłącznie 
przez wywarcie nacisku na przenoszony znak. Czyn¬ 
ność te ilustruje rysunek. TRANS ET jest obecnie 
wykonywany w kolorach czarnym, białym, czerwo¬ 
nym i niebieskim. W przyszłości paleta kolorów 
zostanie rozszerzona. Arkusz TRANSETU o forma¬ 
cie A-4. zadrukowany dowolnymi znakami kosz¬ 
tuje 13 zł. 

LOK zamówiła już znaczną ilość arkuszy „suchej 
kalkomanii" z liternictwem i można mieć nadzieje, 
że modelarze zrzeszeni w tej organizacji wkrótce 
ją otrzymają, co na pewno ułatwi oznakowanie 
modeli. 

Posługując sie TRANSETEM znaki na model na¬ 
leży przenosić po cellonowaniu lub lakie¬ 
rowaniu lakierem nitro. ccllon i lakier nitro 
niszczą farbę. którą są one wydrukowane! Przenie¬ 
sione znaki można zabezpieczyć przed zniszczeniem 
lakierem chemoutwardzalnym CHEMOLAK. TRAN- 
SET nie przenosi się na powierzchnie wilgotne 
i natłuszczone! Znaki najlepiej przenosić w tempe¬ 
raturze pokojowej nie niższej niż 15° C. 

W. 


Znaki wykonane przv pomocy TKANSĘTU 
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Ludzie 

modelarstwa 


MOŻEMY 
I POWINNIŚMY 
ROZWIJAĆ 


MAŁE 


RAKIETNICTWO 

Henryk Meller jest instrukto¬ 
rem modelarstwa lotniczego i 
rakietowego Aeroklubu Pomor¬ 
skiego w Toruniu. 

Modelarstwem Jotmczym zainteresował 
po raz pierwszy w 1*4* r., będąc 
Jeszcze uczniem V klasy podstawowej. 
Jego instruktorem by i wówczas Roman 
Mroczek — ówczesny pilot i modelarz 
Pomorskiego Aeroklubu. Wkrótce wraz 
z kilkoma kolegami (m. Łn. z obecnym 
instruktorem modelarstwa — Bolesła¬ 
wem Kości ńskim) zorganizował przy l 
Liceum Ogólnokształcącym im, Mi kota ja 
Kopernika w Toruniu koło Ligi Lotni¬ 
czej, w którym powstała modelarnia lot¬ 
nicza. 

W 1954 r. Henryk Meller przechodzi 
podstawowe szkolenie spadochronowe, 
a w następnym roku kończy szkołą 
szybowcową w Fordonie. W 1957 r. wstę¬ 
puje ochotniczo do Oficerskiej Szkoiy 
Lotniczej im. Jana Krasickiego w Dę¬ 
blinie. Szkoły tej Jednak nie kończy ze 
względów zdrowotnych. Wraca do Toru¬ 
nia i obejmuje stanowisko szefa mo¬ 
delarstwa lotniczego Aeroklubu Pomor¬ 
skiego. 

Od tej pory kieruje całokształtem 
działalności modelarstwa lotniczego, a od 
1&G2 r, 1 rakietowego na terenie miasta 
i powiatu Toruń. Lubi swoją pracą, 
wkłada w nią dużo serca 1 czasu, wyka¬ 
zuje przy tym wybitne zdolności mo¬ 
delarskie i organizacyjne. Z uznaniem 
mówią o nim zarówno kierownictwo 
Aeroklubu Pomorskiego, jak też Wy¬ 
dział Kół Lotniczych i Modelarstwa Ae¬ 
roklubu PRL. chwalą go modelarze, Dla 


Henryk Meller należy do czołówki mo¬ 
delarzy rakietowych 



modelarz: 



Henryk Meller z mak idą rakiety .Jia 
turn" 


Jednych Jest człowiekiem o przysłowio¬ 
wych „złotych rękach", fachowcem Ja¬ 
kich mało, specjalistą od modelarstwa 
lotniczego i rakietowego oraz pełnym 
inicjatywy społecznikiem. Dla drugich — 
uczynnym kolegą, o wielkim doświad¬ 
czeniu instruktorskim i zawodniczym, 
doradcą, a nierzadko i arbitrem. 

W codziennej działalności modelarskiej, 
prowadzonej wśród młodzieży, pomagają 
mu instruktorzy społeczni i wyróżniają¬ 
cy^ stę modelarze. Wysoko sobie ceni 
ich pomoc I koleżeńską współprace. 
Uważa, te właśnie oni i ich aktywna 
działalność wśród młodzieży są źródłem 
sukcesów modelarskich Aeroklubu Po¬ 
morskiego. 

Na szczególne wyróżnienie zasługują 
tu Jerzy Witkowski, Lech Podgórski, 
Ryszard Wróblewski 1 Marian Krzyża¬ 
nowski. 

W ostatnich latach Pomorski Aeroklub 
rozwiną! wiele pożytecznych 1 atrakcyj¬ 
nych form działalności modelarskiej. Do 
najbardziej popularnych 1 cieszących się 
powszechnym uznaniem należą — orga¬ 
nizowane co roku — zimowe zawody 
modeli balonów na ogrzane powietrze, 
zawody szkolnych modeli akrobacyjnych, 
modeli „Jaskółka", modeli na procę 
i zawody latawcowe. 

Największą Jednak doroczną imprezą, 
organizowaną w Toruniu, są Ogólnopol¬ 
skie 2awody Modeli Rakiet im, Jurija 
Gagarina. Imprezie tej patronuje zarząd 
Główny Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej i gospodarze miasta Torunia, 
a biorą w niej udział najlepsi modela¬ 
rze rakietowi z całej Polski. 

Wszystkie imprezy modelarskie organi¬ 
zowane przez Aeroklub Pomorski cieszą 
się wielkim powodzeniem i to chyba 
jest najlepszą wizytówką ich organizato¬ 
rów, wśród których znajduje się instruk¬ 
tor modelarstwa Henryk Meller, 

Do każdej imprezy modelarskiej — mó- 
w i Hen ryk Meile r — przy got owu jemy 
się bardzo starannie, według harmono¬ 
gramu, w którym przewidujemy kon¬ 
kretne zadania dla poszczególnych pra¬ 
cowników i aktywu naszego Aeroklubu. 
Chcemy, aby przygotowanie, przebieg 
i atmosfera zawodów sprzyjały wzajem¬ 
nej konfrontacji t wymianie doświad¬ 
czeń pomiędzy uczestnikami. Taki sta¬ 
wiamy sobie cel. A jak przedstawia się 
realizacja tego celu? To pozostawiam 
ocenie uczestników zawodów... 

Henryk Meller jest nie tylko instruk¬ 
torem i organizatorem działalności mo¬ 
delarskiej Pomorskiego Aeroklubu, ale 
również czynnym zawodnikiem, startu¬ 
jącym w różnych kategoriach modeli 
latających i modeli rakiet. 

Od 196Z r. uprawia modelarstwo ra¬ 
kietowe, a zainteresowanie tą dziedzi¬ 
ną modelarstwa wzbudził w nim pio¬ 
nier modelarstwa rakietowego w To¬ 
runiu — Henryk Gramacki — uczestnik 
f Zawodów Rakietowych w Krakowie, 

Po raz pierwszy Henryk Meller ucze¬ 
stniczył w zawodach rakietowych w 
1963 r. w Krakowie, Od tej pory na¬ 
leży do najaktywniejszych zawodników. 


Uczestniczy we wszystkich Imprezach 
modeli rakiet organizowanych w kraju, 
a kilkakrotnie nawet reprezentował na¬ 
sze modelarstwo rakietowe za granicą! 
zdobywając czołowe miejsca. Do waż¬ 
niejszych osiągnięć sportowych należy 
zaliczyć; I miejsce w kategorii ra kie ło¬ 
pianów uzyskane na V Zawodach Modeli 
Rakiet w Krakowie w 1966 r. f I miejsce 
w kategorii modeli rakiet czasowych 
na 1 Zawodach Modeli Rakiet w r Toruniu 
w 1967 r„ I miejsce w rakietach czaso¬ 
wych i III miejsce w rakietoplanach na 
VII Zawodach Modeli Rakiet w Krako¬ 
wie w 1968 r., II miejsce w kategorii 
rakie to planów i IV miejsce w makietach 
rakietowych na Międzynarodowych Za¬ 
wodach Modeli Rakiet w Jugosławii 
w 187o r. Największy jednak sukces 
w rakietnictwle osiągnął Henryk Meller 
na Mistrzostwach Polski Modeli Rakiet 
w 1971 r. zdobywając tytuły: wicemi¬ 
strza Polski w kategorii rakietoplanów 
i II wicemistrza Polski w kategorii ma¬ 
kiet rakietowych. 

Jego modele wyróżniają się ciekawą 
konstrukcją, mechanizacją i estetyką 
wykonania. Na szczególną uwagę zasłu¬ 
guje konstrukcja i wykonanie makiety 
rakiety nośnej typu „SATURN l B'\ 
którą zdobył tytuł II wicemistrza Pol¬ 
ski w 1971 r. oraz mechanizacja rakie- 
łopianów I rakiet czasowych z urządze¬ 
niami krążenia I determalizatoraml. 

Jako Instruktor wyszkolił wielu mode¬ 
larzy, a niektórzy z nich należą dziś do 
czołówki krajowej. Są to m. in.: Marian 



Modelarze z Aeroklubu Po mordki ego ota¬ 
czani są opieką przez instruktora i wy¬ 
chowawcę Henryka Mellera 


Krzyżanowski. Jerzy Witkowski, Zenon 
Jurkiewicz i Ryszard Wróblewski. 

Rozwój i osiągnięcia małego rakietnlc- 
twa w naszym kraju, a zwłaszcza ka¬ 
tegorii makiet - mówi Henryk Meller —* 
dowodzą olbrzymich możliwości, jakie 
ma przed sobą ta dziedzina modelar¬ 
stwa. Mamy Już tysiące młodych i zdol¬ 
nych entuzjastów modelarstwa rakieto¬ 
wego. Ale za mało jest Jeszcze na rynku 
silników rakietowych i niezbędnych ma¬ 
teriałów do produkcji modeli rakiet. 
Brak jest również ciekawych publikacji 
na ten temat. Bez tego nie możemy 
marzyć o masowym rozwoju modelar¬ 
stwa rakietowego w kraju. A szkoda, bo 
przecież Polska Jest kolebką tego ro¬ 
dzaju modelarstwa w Europie. To wła¬ 
śnie w naszym kraju, w Krakowie, 10 
lat temu odbyły się pierwsze w Eu¬ 
ropie zawody modeli rakiet. Odbiły ste 
one wówczas głośnym echem w środo^ 
wlaku modelarskim na śwlecle. 

Jestem przekonany — kontynuuje 
Henryk Meller - że jeśli więcej uwa¬ 
gi zwrócimy n« problem politechnicz¬ 
nego wychowania naszej zdolnej i ambi¬ 
tnej młodzieży l przygotujemy bazę ma¬ 
teriałowo-techniczną, to na pewno god¬ 
nie będziemy kontynuować nasze trady¬ 
cje małego rak letnie twa w kraju t za 
granicą, 
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BIBUOTECZM 

Z DZIEJÓW ŻEGLUGI 


Od dawna odczuwaliśmy brak dobrego 
i autorytatywnego opracowania historii bu¬ 
downictwa okrętowego. Nie spełniła tego za¬ 
dania książka-album W. Urbanowicza „Ar¬ 
chitektura okrętu", ani B, Kozłowskiego 
„Dzieje okrętu". Inne traktują ten temat 
mniej lub bardziej fragmentarycznie, a liczba 
zainteresowanych tym tematem stale wzrasta, 

Z wielkim zaciekawieniem czekaliśmy więc 
na zapowiadaną książkę Mariana Mickiewicza 
pL lt Z dziejów żeglugi". Nareszcie ukazała 
się w sprzedaży I tu pierwsza niespodzianka: 
okazało się, że wydało ją warszawskie Wy¬ 
dawnictwo Nasza Księgarnia, a nie T zdawa¬ 
łoby się, predysponowane do tego Wydaw¬ 
nictwo Morskie. Druga, to pokaźna objętość 
pracy, liczącej 595 stron dużego formatu. ? 
kolorowymi wkładkami, o dziwo, zupełnie do¬ 
bry papier ilustracyjny. Wspaniale na nim 
wyszły rysunki, natomiast kilkaset za¬ 
mieszczonych reprodukcji obrazów i zdjęć jest 
niestety mało czytelnych E pozostawia z wi¬ 
ny naszej poligrafii, wiele do życzenia, a 
szkoda, bo ujęcia są bardzo ciekawe. 

Układ książki jest tradycyjny. Od poeząt- 
ko w żeglugi, poprzez okres budownictwa 
egipskiego, greckiego f rzymskiego, do nor- 
mandzkiego. Część druga poświęcona jest w 
zasadzie historii żaglowców, od ich początków 
na Południu, Północy i Wschodzie do zmierz¬ 
chu do końcu XIX w. Jednak niezupełnego 
zapomnienia, gdyż znów stają się popularne, 
ale jako jednostki sportowe, o czym też autor 
nie omieszkał wspomnieć. 

Ostatnie rozdziały, od XVI do XX w„ 
przenoszą nas w epokę pary wypieranej po¬ 
tem przez silnik spalinowy i turbiny. Wiele 
tu materiału opisowego i ilustracyjnego o te¬ 
matyce wojenno-morskfej, która dominuje nad 
tematyką handlową i rybacką, której należało 
się bardziej spodziewać, sądząc na podstawie 
tytułu książki. Taka jest jednak koncepcja 
autora i trudno się z nim o to spierać. 

Mimo tych wszystkich dobrych stron książ¬ 
ki nie sposób nie dostrzec jej błędów, których 
niestety, nie udało się autorowi uniknąć. Wie¬ 
le przytoczonych danych, szczególnie w czę¬ 
ści trzeciej* jest dyskusyjnych. Poza tym 
faktem jest, że mimo dużej objętości pracy, 
nie o wszystkich Jej próblemach autor trak¬ 
tuje szczegółowo. stąd generalny wniosek, 
że każda z części mogłaby, i w zasadzie po¬ 
winna, doczekać się osobnego wydania, by 
znów nie było *,o wszystkim po trochu' 1 . 
Może wtedy byłoby możliwe wykrojenie 
więcej miejsca na przedstawienie dorobku 
1 wkładu Słowian w dzieje żeglugi oraz 
nas, Polaków, w rozwój budownictwa okręto¬ 
wego, Jest się przecież czym pochwalić. 

Książka jest droga, gdyż kosztuje 90 zt, 
Ze względu jednak na bogatą treść i materiał 
ilustracyjny, warto Ją mieć w swojej bi¬ 
bliotece. 


* 

Marian Mickiewicz* Z DZIEJÓW ŻEGLUGI, 
Wydawnictwo Nasza Księgarnia, Warszawa 
1971 (ukazała się jednak w sprzedaży dopiero 
w połowie lutego 1972 r*)* Okładka sztywna, 
płócienna, z wielobarwną obwolutą* Nakład 
2e om egz. Cena 90 zł. 


„MODELARZ" POMAGA 


Kol* Wiesław Bączkowski — Warszawa, ul. Kondratowicza 13 m, 105* 
poszukuje roczników „Modelarza" z lat ubiegłych, książek o tematyce 
lotniczej, znaków eskadr oraz innych materiałów o lotnictwie polskim 
z lat międzywojennych, W zamian ofiaruje egzemplarze „Małego Mode¬ 
larza" z lat 1958—Tl oraz inne materiały, dotyczące samolotów z okresu 
IJ wojny światowej, ę Juliusz Jarończyk — Muszyna, uł. Ogrodowa St* 
poszukuje nrów: i* 2, 3, 4/55 miesięcznika „Modelarz". * Anatolii Kraw¬ 
ców, Władywostok* uL Wostriecowa I m, 8* ZSRR, poszukuje planów 
„Daru Pomorza", $ Tadeusz Moro wiec — Orzesze, ul* Traugutta 12, chęt¬ 
nie odstąpi zainteresowanym modelarzom książki o tematyce modelar¬ 
skiej* plany modeli lotniczych i pływających, tokarkę i wiertarkę stołową 
oraz różne materiały modelarskie. * Adam Janiszewski — Wolsztyn, ul* 
Świerczewskiego 1 m, 2, woj* Poznań, poszukuje pilnie nru 2—3/69 „Małego 
Modelarza", za który odda „Plany Modelarskie" z rysunkami samolotu 
..Mustang"* * Władysław Stęch, Słupsk, ul* Sułkowskiego 29/2, chętnie 
odstąpi modelarzom dużą ilość egzemplarzy „Małego Modelarza" ł wy¬ 
dawnictwa „Jungę Weil" (NKDh m Zbigniew Goszczyk — Gdynia 3, ul- 
Bosmańska 30a m. 28, wymieni najchętniej na roczniki „Radioamatora 
i Krótkofalowca" roczniki „Modelarza", „Planów Modelarskich" z lat 
3963—1979 oraz luźne numery miesięcznika „biały Modelarz"* 


Wyciąć — wypełnić ■— przesłać 


Zamówienie 


Ilość egz, nr 


Tytuł 


Cena zł 


**,*,, Nr 2 SAMOLOT „Po2" 1 „WILGA" 

. Nr 5 NISZCZYCIEL „KOTLIN" I. JACHT 

Żaglowy klasy df 

. Nr 8 WOZ BOJOWY „KAT1USZA" 

.,.*,* Nr 11 „RYŚ" MODEL LATAJĄCY STEROWA¬ 
NY RADIEM 

,,**,. Nr 16 „BA-4B" SZYBOWIEC „ASTRA" 

. Nr 17 PZL „WILGA" 

.. Nr 21 A-l. „MIKI", „BUBU" 

. Nr 22 „MS DOMEYKO" 

. Nr 25 „KOBRA", „BOA”, „PYTON", „TAJFUN" 

. Nr 27 PZL „KOS", KI 1, 5* „HYDRO” 

.* Nr 29 ZIEMIA SZCZECIŃSKA, A-3, ISD-IO 

.,,,,* Nr 30 STATKI KOSMICZNE 

. Nr 32 SZYBOWCE „JAKUB" i—2 PW 100 

.,*♦.* Nr 33 „OPTY" 

. Nr 34 „TU-2" „C AT ALIN A" 

. Nr 36 TROLEJBUS, CZOŁG, SAMOCHODY 

,**,,* Nr 38 CZOŁGI — (wznowienie nr 23) 

. Nr 40 „ZEFIR", „PLISZKA", P 11 a, TYFFHO0N 

. Nr 41 DROBNICOWIEC „WESTERPLATTE" 

I HOLOWNIK „ŚWIĘTOPEŁK" 

. Nr 42 SAMOLOT PASAŻERSKI „LU2" 

. Czarnecki I, — MODELE SAMOCHODÓW WY¬ 
CZYNOWYCH 


18.-* 

IB.— 

IS¬ 

IS*— 

18.— 

18 *— 

IB.— 

1S.— 

18.— 

18,— 

18,— 

18.— 

18 .— 

18 .— 

18.— 

18,— 

18.— 

18*— 

18 ,— 

18 .— 

43*— 


Zamawiam wyżej wymienioną ilość 
pozycji 1 proszę o przesłanie ich ta 
zaliczeniem pocztowym 
pod wskazanym adresem: 

NADAWCA: 


{nazwisko 1 imię) 


poczta - powiat 


Miejscowość, ulica, nr domu 


województwo 


Znaczek : 
pocztowy I 
20 gr i 


DRUK 

POWSZECHNA 

KSIĘGARNIA 

wysyłkowa 


Przesyłkę zobowiązuję się wykupić 
natychmiast po jej nadejściu 
data 


podpis 


warszawa 1 

ul, Nowolipie i 


WYDAJE ZARZĄD GŁÓWNY LIGI OBRONY KRAJU 


CZASOPISMO ZALECONE DLA 
BIBLIOTEK SZKOL LICEALNYCH 
PISMEM MINISTERSTWA OŚWIA¬ 
TY NB PO/3-30 81/57 Z DN* 31 
MARCA 1957 R* 


Redaguje kolegium w składzie: Bogdan GABRYSIAK. Jan MARCZAK, Henryka 
MROZEK {red, techn*)* Marian ROZWENC, Stefan SMOLIS {sekretarz redakcji), 
Bożenna TEPLI (oprać, graficzne) Wojciech SZANTER, Andrzej TRZCIŃSKI, Boh¬ 
dan WĘGRZYN, Zenon ZATORSKI (redaktor naczelny). Adres redakcji: Warszawa, 
ul* Choclmska 14, tel. 45^12-31 wew. 82, Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy 
pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruchu", Można również do¬ 
konywać wpłat na konto PKO Nr i-6-198020 — Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw „Ruch" Warszawa, ul* Wronia 23. prenumeraty przyjmowane 
są do 15 dnia miesiące poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty; 
kwartalnie — zł 13,50. półrocznie — zł 27,—, rocznie — zł 34.— Prenumeratę 
na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjmuje Biuro Kolportażu Wy¬ 
dawnictw Zagranicznych „Ruch". Warszawa, ni* Towarowa 28, tel, 20-4o-a8, 
konto PKO Nr i-6-109024* Przedruk dozwolony tytko za podaniem źródła* Druk. 
Wojsk. Żaki, Graf. W-wa. Zam. 209 . Nakład Id oon egz. A-42. INDEKS 38724. 
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